
Dziś: Albertom, Januszom. 
Konradom, Mariom, Piotrom, 
Reginom, Urszulom, Wiesła­
wom > 22 listopada: Cecy­
liom, Markom 23: Adelom, 
Klemensom, Klementynom 
24: Emiliom, Franciszkom, Ge­
rardom, Janom, Protazym ♦ 
25: Erazmom, Katarzynom ♦ 
26: Delfinom, Janom Konra­
dom, Leonardom 27: Domi­
nikom, Maksymilianom, Wa­
lerym, Wirgiliuszom.

Pomieszczenie aparatury kontrolno-pomiarowej wielkiego 
pieca nr 1. Przy pulpicie nagrzewnicowy JAROSŁAW 
GRĘDA. Etatowo zatrudniony przy piecu nr 4, dziś za­

stępuje tu chorego kolegę. Prowadzi piec, kieruje procesem 
wielkopiecowym i — choć nie u siebie — w kilka sekund, 
jednym rzutem oka. kontroluje stan urządzeń i przebieg pro­
cesu. Policealne Studium Zawodowe przy KM Hil., 3-micsięcz- 
ne szkolenie i pierwsza praca

Iwizie z Mich Pnw

Nagrzewnicowy nie narze­
ka: stanowisko wprawdzie od­
powiedzialne. ale praca nie 
tak znów uciążliwa 
trzymał już 5 lat. 
Za godzinę 78 zł, 
nadliczbówek ani ______
wych umów. Właściwie i zdro­
wie i czas pozwoliłyby na to.

— wy- 
Zarobki? 
żadnych 

dodatko-

ale... Zabrzmi to niewiary­
godnie, ale na hutnika zara­
bia żona. W ..Mostostalu” płacą 
jej nie najgorzej, rodzice wraz 
z ..kątem” zapewnili wikt — 
młodzi mogą całą jedną pensję 
odkładać na przyszłe wydat­
ki. których bedzie przecież 
sporo... Nie mają dosłownie

nić. Jarek nawet nie fatygu­
je się po wypłatę: huta prze­
lewa wszystko na bankowe 
konto, a majster śmieje się, 
że w ten sposób niejeden 
skróciłby sobie drogę do domu 
po wypłacie...

bez zasiłku — i mnóstwo pro­
blemów: codzienne wydatki, 
rata za własnościowe miesz­
kanie (6 tys. zł), dziecko na 
spacer- Oczywiście spacer po 
osiedlu, do Krakowa już 
trudno wybrać się stamtąd. A

rano znowu pobudka — 3.50, 
żeby zdążyć przed 6 odebrać 
od Kozińskiego piec 1 i 2, 
sprawdzić, czy wszystko w 
porządku. Na „pierwszym” 
wtedy jest spust, na „drugim" 
za godzinę i tak na okrągło. 
Pierwszy ma dzisiaj dziurę w 
dużym stożku, straty są spore, 
piec pracuje z ograniczenia­
mi.
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PONAD MU JON USŁUG ROCZNTE

KOM
USŁUG MEDYCZNYCH

O procy przemysłowej służby zdrowia mówi dyrektor PZOZ 
Nowa Huto dr med. JULIAN ŻABICKI.

— W świadomości miesz­
kańców miasta pierwsze 
skrzypce gra społeczna służba 
zdrowia. Przeciętny hutnik 
zdaje się być natomiast przy­
wiązany do swojej przemysło­
we’

— Nie tylko hutnik. Pra­
cownicy HiL stanowią ok. po­
łowy naszych pacjentów. Po­
zostali reprezentują ponad 40 
nowohuckich przedsiębiorstw. 
Ogromna grupę stanowią bu­
dowlańcy Nie brak też mło­
dzieży szkół zawodowych 1 
średnich technicznych. Są 
emeryci i renciści. W efekcie 
PZOŻ Nowa Huta ma pod 
opieką ok 80 tysięcy osób

— Czy można mówić o 
jakichś zauważalnych różni­
cach w charakterze świadczeń 
„przemysłówki" i jej siostry 
działającej na terenie całego 
miasta? Zapewne takich róż­
nic nie ma...

— Owszem są. Specyfika 
przemysłowej służby zdrowia 
polega na tym. że kładzie ona 
szczególny nacisk na działal­
ność profilaktyczna Dodajmy 
— planowa działalność Na 
taką skale jest ona możliwa 
iedyńie w specyficznych wa­
runkach pracy na terenie za­
kładu.

— Ma pan na uwadze po­
letko lekarzy rejonowych?

— Jako hoboysta zagad­
nień komunikacyjnych za 
szczególną uwagą zapozna­
łem się z problemami hut­
niczej komunikacji w ar-

LIST DO REDAKCJI

Majster to inżynier Piotr 
Szaciłowski, rówieśnik Jarka 
pod względem stażu pracy w 
hucie. Po swoją wypłatę usta­
wia się w kolejce i jedzie z 
nią prosto... na Kurdwanów. 
Tam czeka żona — inżynier 
na urlopie wychowawczym

— W lecznictwie przemy­
słowym odgrywają oni rolę 
pierwszoplanową. Nie dość, żę 
znają warunki pracy w danym 
zakładzie to ponadto na co 
dzień stykają się ze swymi 
pacjentami Znają ich stan 
zdrowia ' i ootrafią ustalić 
związki przyczynowe pomię­
dzy narażeniem zawodowym 
a zmianami w samopoczuciu 
pracowników. Wszyscy leka­
rze rejonowi przechodzą 
wstępne szkolenie z zakresu 
podstawowych elementów me­
dycyny pracy. Potem robią 
specjalizację z tej dziedziny. 
Moim zdaniem lecznictwo re­
jonowe powinno być otoczone 
przez kierownictwa przedsię­
biorstw szczególną opieką.

— Do czego sprowadza się 
działalność zapobiegawcza?

— Do wczesnego wykrycia 
schorzenia i jego najwcześ­
niejszego leczenia. Jednym z 
jej najważniejszych przeja­
wów jest lecznictwo sanato­
ryjne Po kilkunastu — za­
łóżmy — latach pracy pa­
cjent (bez stwierdzonych sym­
ptomów choroby zawodowej) 
wvsvłanv jest do sanatorium rt «G n ir ęwy NA STr 4

POLECAMY

W najbliższą sobotę (w godz. 10—16) i niedziele (w godz. 
10—18) w Nowohuckim Centrum Kultury odbędzie sie już 
po raz czwarty giełda NASZYM BOBASOM I ICH MAMOM. 
Jak zawsze organizatorzy zapowiadają wiele atrakcji (w tym 
roku doszły nowe propozycje). Oprócz sprzedaży, kupna i wy­
miany wszelkich dziecięcych akcesoriów, a wlec ubranek.

tykule „Zza kierownicy” 
(GNH nr 45) Przy zna ję 
wiele racji kierowcom, ale 
mam również pytania, np. 
dlaczego na pierwszym 
przystanku, ti dworcu au-
CIĄG DALSZY NA STR. 8

WIDZIELIŚMY XXI WIEK!
Zdanow — miasto nad morzem Azowskim. Prawie 700 tys. 

mieszkańców Dwa zakłady metalurgiczne: jeden imienia 
Ilicza i drugi „Azowstal” imienia Ordżonikidze. Produkują 1 
około 13 min ton stali, niewiele mniej niż cała polska meta­
lurgia.

W .pzerwcu 1985 r. zawarto porozumienie o bezpośredniej 
współpracy technicznej między kombinatami metalurgicznymi: 
„Azowstal” i HiL

Ostatnio w „Azowstalu” z wizytą roboczą przebywała grupa 
przedstawicieli kombinatu: sekretarz organizacyjny KF PZPR 
— tow Andrzej Curyło, wiceprzewodniczący organizacji związ­
kowej kombinatu — Janusz Lemański, główny inżynier ds. 
techniki — Ryszard Kaczor, szef produkcji Zakładu Stalowni­
czego — Jerzy Knapik i kierownik Zakładu Walcowni Gorą­
cych Kęsisk Profili i Taśm — Tadeusz Południak.

zabawek, a także wózków, łóżeczek i innych mebelków prze- 
przewidziano rozmowy z psychologiem, porady pediatrycz­
ne, poradnictwo w zakresie przeróbek i napraw ubiorów dzie­
cięcych. Bedzie także okazja do zrobienia sobie wspólnego 
rodzinnego zdjęcia otrzymania instrukcji, iak urządzić wnę­
trze dla dzieci, nie zabraknie też rozrywki dla najmłodszych 
(bajki filmowe, bajka teatralna ..Czerwony Kapturek” w wy­
konaniu aktorów Teatru Ludowego, dyskoteka z nagrania­
mi. spacer na... koniu). Każde dziecko bedzie mdfeło także 
napisać specjalną kartkę do Mikołaja i zawrzeć w niej naj­
skrytsze marzenia.

O godz. 15 organizatorzy zapraszają do ustawienia sie w 
długiej, kilkusetosobowej kolejce po......Głos Nowej Huty”.
Bedzie to próba bicia rekordu w stylu telewizyjngo .Jarmar­
ku”. Czy uda się uformować najdłuższą kolejkę, zobaczymy, 
informujemy natomiast, że dla odważnych przewidziane są 
nagrody.

Most gotowy!
' Widok 28 olbrzymich Steye- 
rów z blisko dziewięćsettono- 
wym ładunkiem to widok i- 
ście imponujący. Tak odby­
wały się próby obciążeniowe 
mostu na Wiśle, w których 
uczestniczyli specjaliści z In­
stytutu Geotechniki Politech­
niki Krakowskiej. Rozmaite 
sejsmografy, aparatura nau­
kową nie wykazały żadnych 
uchybień konstrukcvjno-wy- 
kończeniowych

Niemal nowy, bo tak moż­
na nazwać obiekt będący czę­
ścią ulicy Nowohuckiej jest 

CIĄG DALSZY NA STR. 5

Fot. S. GAWLIŃSKI
CIĄG DALSZY NA STR. 4 REDAKCYJNY DYŻUR

W każdy poniedziałek, w 
godz. 12—15 redaktorzy Dzia­
łu Miejskiego „GNH” będą 
pełnić dyżury w budynku U- 
rzędu Dzielnicowego, os. Zgo­
dy 2, pokój 107, I piętro (w 
pomieszczeniach DRN).

Pragniemy zawrzeć bliższy 
kontakt z naszymi Czytelni­
kami. Uważamy, że nic co 
ludzkie i nowohuckie, nie po­
winno nam być obce.

24 bm. dyżur pełni red. Ja­
cek Krąg.

ZAPRASZAMY!



O jesiennych pracach SejmuTYDZIEŃ
• (1) Kończące sie dzisiaj „DNI 

MIELKIEGO TYRNOWA-, zosta­
ły zainaugurowane w noniedzia- 
łcw uroczystym koncertem w No­
wohuckim Centrum Kultury. Mi­
łych gości naszego miasta Drzy- 
wita! wiceprezydent m. Krakowa. 
Jan Nowak, w mieniu Rości głos 
zabrał przewodniczący oficjalnej 
delegacji bułgarskiej w Krakowie. 
Nadeżda Rozlewa. W koncercie 
uczestniczyli także sekretarz KK 
PZPR. Jan Czepie! i przewodni­
czący KR PRON. Ryszard Zie­
liński.

• (bw) W KOMBINACIE od­
było sie wyjazdowe posiedzenie 
komisji samorządu i organizacji 
społecznych Rady Narodowej m. 
Krakowa. Jego tematyka doty­
czyła funkcjonowania sarsorzadu 
pracowników Huty im. Lenina.

• PLENUM ZK ZSMP, które 
odbyło sie 18 bm. wybrało na 
stanowisko wiceprzewodniczącego 
ds. młodzieży robotniczej ZK 
ZSMP Wojciecha Kocona, peł­
niącego dotychczas funkcję wice­
przewodniczącego ds. organizacyj­
nych ZF ZSMP przy KM HiL.

• (m) NARADA SZKOLENIO­
WA działaczy społeczno-kultural­
nych zakładów pracy odbywała 
się we wtorek i środę w Ośrodku 
Kultury KM HiL. O poruszonych 
problemach, proponowanych no­
wych formach pracy i proble­
mach środowiska napiszemy w 
następnym numerze.

• (v) PRODUKCJA. Do 17 bm. 
załoga huty wykonała 102 prac, 
planu produkcji surówki, 104 
proc, stali. 110 proc, koksu. 98 
proc, wyrobów gorącowalcowa-- 
nych (w prod. gotowej) i 97 proc, 
blachy zimnowalcowanej (również 
w produkcji gotowej).

• (R) KOMISJA DS. KOBIET 
PRACUJĄCYCH przy NSZZ Hut­
ników pełni dyżur w każda śro­
dę w pokoju nr 127, budynek 
_S”. w godz. 13—15 Pracownice 
f pracownicy kombinatu mogą 
•ie tu zgłaszać ze wszystkimi, tr­
elowymi problemami

Dyrektorowi
z Ekonomicznemu 

hs*. dr. STANISŁAWOWI 
8UCHOŃSKIEMU 

wyrazy głębokiego współ- 
czuela i żalu z Dowodu 
śmierci MATKI składają

PRACOWNICY PIONU DE

Wszystkim, którzy okazali 
ml współczucie i pomoc po 
śmierci mojego drogiego 

MĘŻA 
ś.tp.

JÓZEFA KMIECIKA
oraz wzięli liczny udział w 
uroczystościach żałobnych 

serdecznie dziękuje
ŻONA Z DZIEĆMI

koledze
mgr. ANDRZEJOWI 
SUCHOŃSKIEMU 

wyrazy najgłębszego współ- 
ezueia w związku ze śmier­

cią MATKI składają 
współpracownicy z EM

28 bm. o godz. 1S w kościele w Niepołomicach odbędzie »tę 
msza święta w rocznice śmierci 
śp. WŁADYSŁAWA KRACIKA

kśóry sginął w Algierii, o czym zawiadamiają koledzy i kon­
traktu.

» bm. o godz. 9.30 w kościele w Mistrsejowieaeh odbedate 
się msza święta w roesaicę śmierci

śp. RYSZARDA DUDKA 
śp. WIESŁAWA SZO PIŃSKIEGO 

śp. MIECZYSŁAWA STANISŁAWSKIEGO
o czym zawiadamiają koledzy z kontraktu w Algierii.

30 bm. w kościele w Żegocinie odbędzie się
w pierwszą rocznicę śmierci 
śp. JÓZEFA BŁONIA RZA 

który zginął w Algierii, o czym zawiadamiają koledsy 
i kontraktu.

śwM*

— Jaka tematyka dominuje 
podczas tegorocznych jesien­
nych obrad Sejmu PRL?

— Dominują zagadnienia 
stanowiące przedmiot szcze­
gólnego zainteresowania zwią­
zków zawodowych — fundusz 
socjalny i mieszkaniowy oraz 
Układy zbiorowe pracy, a tak­
że cała sfera gospodarki na­
rodowej.

— Jaki społeczny wydźwięk 
ma przyjęcie przez Sejm (24 
października) ustawy • za­
kładowym funduszu socjal­
nym (ZFS) oraz o zakłado­
wym funduszu mieszkanio­
wym (ZFM)?

— Jest to fakt doniosłej 
wagi, bowiem przy pomocy 
wspomnianego aktu usankcjo­
nowane zostały przedsięwzię­
cia związków na rzecz klasy 
robotniczej, emerytów i renci­
stów. Zważywszy na zwięk­
szone odpisy na ZFS i ZFM, 
działalność ekonomiczna przed­
siębiorstw będzie teraz bar­
dziej uzależniana od realiza­
cji zadań produkcyjnych. No­
wa sytuacja stworzy pewne 
uciążliwości tym zakładom, 
które mają na utrzymaniu ba­
zę socjalną: domy wczasowe, 
zaplecze sportowe (jak w HiL) 
itp.

— Wspomniał Pan o ukła­
dach zbiorowych pracy. Czy 
po długim okresie sporów po­
między stroną związkową a 
rządową — doszło wreszcie 
do kompromisu? Czy osiągnię­
ty kształt porozumienia saty­
sfakcjonuje związki zawodo­
we?

— Tak. 
kształt, o 
posłowie, 
deksu pracy, a konkretnie — 
jego XI rozdziału mówiącego 
o zbiorowych układach — za­
łoga przedsiębiorstw wiążą 
nadzieję, że faktycznie odtąd 
będzie realizowane hasło „pła­
ca za pracę”. Na posiedzeniu 
Sejmu, które odbędzie się 24 
listopada, a więc w przed -

Jest to poza tym 
jaki walczyli także 
Z nowelizacją ko-

17 listopada w siedzibie KF 
odbyło sie wspólne posiedzenie 
sekretariatów obydwu instan­
cji partyjnych. Obrady, na któ­
re zaproszono przewodniczące­
go DRN. Edwarda Cisowskie­
go i nacz. dzielnicy. Zdzisława 
Zarębę, są kontynuacja tej 
fermy współdziałania. Wśród 
poruszanych problemów pier­
wszoplanowe to oczywiście 
modernizacja huty 1 budow­
nictwo mieszkaniowe. I sekre­
tarz KF St. Baranik poinfor­
mował o programie prac mo­
dernizacyjnych na najbliższe 
5 lat. który wymaga mobiliza­
cji wszystkich sił i środków.

Wyższa ranga inwestycji
35-osobowa POP w Pionie 

Dyrektora Inwestycyjnego na 
swoją konferencję sprawozda­
wczo-wyborczą zaprosiła wszy­
stkich kierowników rejonów, 
gł. specjalistów inwestycji, w 
tym również bezpartyjnych. 
W tym gronie toczyła się dys­
kusja dotycząca problemów 
inwestycji, nowej organizacji 
pracy, zamierzeń i zadań ja­
kie czekają Pion w oparciu 
o zatwierdzony już przez dy-

Rozmowa a posłem, I sekretarzem KF PZPR STANISŁAWEM BARAN1KIEM

dzień zgromadzenia OPZZ, 
wcześniejsze ustalenia powin­
ny przybrać podać ustawy. 
Wejdzie ona ewentualnie w 
życie 1 »tycznia 1887.

— Trwają prace nad osta­
teczną formą planu 5-letnie- 
go_

— Kwestie związane z opi­
niowaniem NPSG oraz — na 
najbliższą przyszłość — CPR-u, 
stanowią drugą poważną sfe­
rę działalności zespołów po­
selskich. Wcześniej posłowie 
zapoznali się z projektami 
wnoszonymi przez rząd, pro­
wadząc przy tym ostre roz­
mowy z kierownikami resor­
tów. W czasie 2-dniowych po­
siedzeń przedstawili oni spo­
łeczne racje przemawiające 
za takimi czy innymi rozwią­
zaniami. Projekt ustawy za­
wiera najpilniejsze potrzeby 
jakie powinny być zrealizo­
wane przez gospodarkę naro­
dową. Posłowie zastanawiali 
się ponadto czy przy obecnym 
stanie technicznym da się te 
potrzeby zbilansować. Na ich 
pełne zbilansowanie składają 
się różne rzeczy (m. in. stan 
urządzeń technicznych, możli­
wości surowcowe, zaopatrze­
niowe, modernizacyjne i re­
montowe oraz czynnik ludzki). 
Posłowie-hutnicy zgłaszali 
wiele uwag pod adresem ko­
misji planowania oraz mini­
sterstwa.

Szczegółowo opracowywane 
są opinie odnośnie planu kre­
dytowego, budżetu państwa i 
budżetu resortów.

— Czy wspomniane wyżej 
sprawy wyczerpują zakres

WSPÓLNE OBRADY SEKRETARIATÓW
KD i KF PZPR

Priorytetowe zadania
Omawiając problemy budow­
nictwa mieszkaniowego zwró­
cono uwagę na konieczność 
pozyskiwania nowych terenów, 
ich uzbrajania i przygotowania 
placów budowy. Ze względu 
na ważność, obie instancje ak­
tywnie właczaia sie w te dzia­
łalność — m. in. niezbędna 

Wielu pracowników 
na emerytury, powró- 
dwa lata do pracy i 
powrotem odchodzi 
się luka, którą trze- 

Podjęto

rektora naczelnego nowy sche­
mat organizacyjny. Podnosi 
on rangę Pionu DI i rozbu­
dowuje ilościowo jego poszcze­
gólne komónki. W związku z 
tym przeznaczone będą wyż­
sze kwoty na przeszeregowa­
nia.

Wiele czasu w dyskusji po­
święcono problemom kadro­
wym. Pion „starzeje się” ka­
drowo.
odeszło 
ciło na 
teraz z 
Tworzy 
ba szybko zapełnić, 
rozmowy w tej sprawie z wyż­
szymi uczelniami Krakowa, 
ate rzecz „rozbija się” w du­
żej mierze o płace.

Pracowników DI czekają 
duże i odpowiedzialne zada­
nia: rekonstrukcja Walcow­
ni Gorącej, Oczyszczalni Koń­
cowej Ścieków, budowa ba­
terii koksowniczych i pionu 
taśmy spiekalniowej. Ważnym 
problemem są kłopoty z wy­
konawcami z zewnątrz kom­
binatu.

O tych problemach mówili 
tb. in.: Kazimierz RAJCA, Jan 
2ACZEK, Stanisław SZYDEK. 
Mieczysław Łagosz, I sekre­
tarzem POP wybrała Leszka 
Mazura, (mat) 

bieżących zainteresowań po­
słów?

— W ostatnim okresie Sejm 
pracuje nad nowelizacją nie­
których ustaw, takich jak na 
przykład ustawa o przedsię­
biorstwie, o planowaniu, o fi­
nansowaniu przedsiębiorstw. 
Chodzi po prostu o wypraco­
wanie bardziej spójnego sy­
stemu pomiędzy zarządzaniem 
w przedsiębiorstwach a reali­
zacją zadań zawartych w 
NPSG czy wręcz w uchwa­
łach X Zjazdu partii. Te u- 
stawy, prawdę mówiąc, nie 
mają długiego żywota (pocho­
dzą z lat 80-tych). Dlaczego? 
Samo życie stwarza koniecz­
ność elastycznego podejścia 
do różnych kwestii z dziedzi­
ny gospodarki narodowej. Po­
dejmując nowelizację aktów 
prawnych Sejm daje właśnie 
dowód tej elastyczności.

Trzeba przy tym dodać, że 
jest to materia niezwykle de­
likatna, gdyż posłowie opo­
wiadają się za coraz bardziej 
spójnym systemem funkcjo­
nowania naszej gospodarki, 
ale jednocześnie mają na u- 
wadze fakt, że nowelizacja 
nie może uszczuplić kompe­
tencji samorządowych oraz 
tych, które przedsiębiorstwa 
uzyskały z racji wprowadza­
nia I etapu reformy gospo­
darczej.

Ta sama zasada elastycz­
nego dostosowania aktów pra­
wnych do sytuacji społeczno- 
-politycznej kTaju zadecydo­
wała o podjęciu ustawy o wy­
kroczeniach oraz o zwalnianiu 
więźniów niekryminalnych.

jest rola jnspiratorska i nad­
zór polityczny organizacji par­
tyjnych w przedsiębiorstwach 
budowlanych-

Omówiono także m. in. 
wyegzekwowanie od nowohuc­
kich przedsiębiorstw dobro­
wolnie przez nie przyjętych 
świadczeń na rzecz PZOZ

Gospodarować 
racjonalnie

19 bm. odbyło się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze POP 
Rejonu Zakładu Stalownicze­
go. Zaproszono na nie członka 
Egzekutywy KF PZPR An­
drzeja Wysopala, sekretarza 
organizacyjnego KZ Józefa 
Jędrzejaka i kierownika za­
kładu Ryszarda Gulińskiego.

Do sprawozdania z działal­
ności gospodarczej, przedsta­
wionego przez kierownika 
Stalowni Konwertorowej An­
drzeja Pilińskiego, i sprawo­
zdania z działalności POP w 
ostatniej kadencji nawiązy­
wali kolejni dyskutanci. Mó­
wili o sytuacji ekonomicznej 
Stalowni, nieracjonalnej gos­
podarce wodą, a także wago­
nami 1 nadziei, jaką budzi w 
związku z tym wprowadzenie 
komputeryzacji. Wiele miej­
sca w dyskusji poświęcono też 
funkcjonowaniu komunikacji: 
dojazdowi do bramy nr 4 i 
dojazdowi do pracy z dalszych 
odległości, np. z Kurdwano- 
wa.

Jak w większości zakładów, 
tak i tu — występują proble­
my kadrowe. Brakuje zwła­
szcza suwnicowych. Młodzi 
ludzie niechętnie godzą się na 
pracę w warunkach niedosta­
tecznej mechanizacji. Nowym

— Co uważa Pan za naj­
większe osiągnięcie krakow­
skiego zespołu poselskiego w 
ostatnich czasach?

— Za największe osiągnięci» 
(zarówno kierownictwa Kom­
binatu HiL, jak i posłów) u- 
ważam ulokowanie m. in. ba­
terii wielkokomorowej oraz 
modernizację walcowni „gorą­
cej” w zamówieniach rządo­
wych. Jest jeszcze mnóstwo 
innych przedsięwzięć zmie­
rzających do poprawy warun­
ków funkcjonowania gospo­
darki miasta. jak na przy­
kład te dotyczące centrum ko­
munikacyjnego (zaowocowało 
spotkaniem krakowskiego ze­
społu poselskiego z ministrem 
komunikacji), czy kolejnego 
etapu „Raby”. Ogromnym o- 
siągnięciem jest zapewnienie 
środków dewizowych dla Szpi­
tala „B” oraz rozpoczęcie pro­
cesu restrukturyzacji krako­
wskiego przemysłu chemicz­
nego z myślą o ochronie śro­
dowiska.

— Siedząc choćby informa­
cje prasowe o spotkaniach z 
wyborcami można stwierdzić, 
żc członkowie krakowskiego 
zespołu poselskiego nie próż­
nują...

— To prawda. Po zakończe­
niu rocznej działalności wy­
chodzimy do społeczeństwa — 
poprzez spotkania — zę spe­
cjalną informacją o pracach 
Sejmu.

— Dziękuję ca rozmowę. '
ROMUALDA 

JAROCKA-NOWAK

kombinatu. w zamian za opie­
kę nad ich pracownikami; mo­
żliwości przyspieszenia rozpo­
częcia bardzo ważnej inwe­
stycji — nowego mostu na Wi­
śle. który połączy Nową Hu­
tę z Wieliczka i nowymi osie­
dlami Podgórza; kontynuację 
przekwaterowań mieszkańców 
strefy ochronnej wokół kom­
binatu; oraz przygotowania do 
powołania komitetów w tere­
nowych organizacjach nartyj- 
nych. których działalność bę­
dzie m. in. tematem jednego 
z następnych posiedzeń.

Stwierdzono konieczność re­
gularnych wspólnych spotkań 

pracownikom trzeba poświę­
cić więcej uwagi, otoczyć ich 
opieką, po to, by okres adap­
tacji skrócił się do minimum. 
Pole do popisu ma tu orga­
nizacja ZSMP. choć — jak 
stwierdził inny dyskutant — 
jej działalność utrudnia 4-bry- 
gadowy system pracy. Postu­
lowano wreszcie wstrzymanie 
przeszeregowań, a 
nie dodatków za 
pracę i II zawód.

Ustosunkowujący 
wniosków składanych 
Adama Dudka. 
Malczewskiego, 
ehurę, Jana 
innych towarzyszy zabierają­
cych głos w dyskusji — kie­
rownik Zakładu Ryszard Gu­
liński wyjaśnił kwestię mo­
dernizacji i ewentualnej prze­
budowy zakładu, a także za­
poznał członków POP z no­
wymi zarządzeniami dotyczą­
cymi gospodarki złomem.

Licząca 116 członków POP 
n Rejonu ZH wybrała 7-oso- 
bowy — niemal zupełnie no­
wy. odmłodzony — skład 
Egzekutywy. Na I sekretarza 
wybrano pełniącego tę funkcję 
od połowy ostatniej kadencji 
Jana Plucińskiego. (vk)

podniesie- 
szkodliwą

się do 
prze* 

Stanisława 
Józefa Cha- 

Barlkiewicza i
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nnn7ICMkinĆr - ifwn kampania sprowozduwao wyborczo 
LUDZItnNUoL w hutniczej organizacji partyjnej

WcM.egiy cżwartek odDyła się Kon­
ferencja Zakładowa PZPR w 
kilkunastotysięcznym środowisku 

emeryiów 1 rencistów Kombinatu HiL. 
W środowisku tym działa 561 człon- 

z ków partii (w tym 61 kobiet), zgrupo­
wanych w 5 Podstawowych Organiza­
cjach Partyjnych. I sekretarzem KZ 
był tu przez wiele lat Tadeusz Kacza­
nowski, człowiek dużej kultury i umie­
jętności współpracy z ludźmi, których 
życie nie oszczędzało i nie pozbawione 
jest nadal problemów.

Egzekutywa KZ sumując dorobek 
bieżącej kadencji dokonała przeglądu 
najważniejszych inicjatyw partyjnych 
losów zgłoszonych postulatów i naj­
pilniejszych potrzeb bieżących. Niektó­
re z wniosków są nadal aktualne. Na­
leży do nich sprawa budowy sanato- 
ri. m dla emerytów nad morzem, roz­
budowy istniejącej przychodni (funk- 
cjcr.ującej od maja .1984 roku) czy też 
luksusowe jak na obecne czasy ¡nwe- 
siyyjne, życzenie wzniesienia domu 
dla zasłużonych hutników.

Delegaci nie biadolili jednak na nie­
łatwy los „staruszka”, a roztrząsali 
sprawy dotyczące szerokiego ogółu. 
Nadrzędnym tematem była sprawa po­

koju. W tej grupie ludzi, z których 
wiedu przeżyło koszmar II wojny świa­
towej zew o pokój miał szczególną wy­
mowę. Czesław Orczyk przedstawił pro­
pozycję rezolucji, która została jedno­
myślnie przyjęta. Są w niej żądania 
powszechnego rozbrojenia. Pragnienia 
pokoju I braterstwa narodów. Apel do

ONZ, by nowy rok, 1987 uczynić ko­
lejnym, drugim Rokiem Pokoju.

Sporo czasu poświęcono sprawom 
działalności członków partii w miej­
scu zamieszkania. Widzi się potrzebę 
konsolidacji wszystkich ogniw społecz­
nych w osiedlach również poprzez 
człoiików partii. Temat ten rozwinął 
przewodniczący DRN Edward Cisow­
ski, rysując pckrótce przed delegatami 
3prawy najważniejszych nowohuckich 
potrzeb, takich jak rozbudowa bazy 

dla oświaty, służby zdrowia, poprawa 
funkcjonowania gospodarki komunal­
nej i nieustannie ważne budownictwo 
mieszkaniowe. Stanisław Juszczak, za­
stępca kierownika Wydziału Politycz- 
no-Organizacyjnego KK, kontynuował 
również kwestię uaktywnienia człon­
ków partii'w osiedlach. Właśnie w No­

wej Hucie zamierza się bowiem stwo­
rzyć komitety osiedlowe partii.

O uposażeniu emerytalnym mówili 
Eugeniusz Gędek, Alojzy Grabczyński. 
Byli oni wyrazicielami opinii tysięcy 
emerytów i rencistów, którzy uważa­
ją, że jak najszybciej powinny zniknąć 
takie pojęcia jak „nowy i stary port­
fel”. Potrzebna jest w tej mierze nie 
rewaloryzacja świadczeń, lecz nowa 
ustawa zabezpieczająca godziwe życie 
za dobrą, rzetelną pracę.

Mówiono również- o problemach wa­
żnych, które jednak można załatwić 
przy pomocy życzliwego patrona — 
Kombinatu HiL. Dyrektor ds. pracow­
niczych Stefan Niziołek skrzętnie no­
tował uwagi i propozycje. DomagaM 
się emeryci, by powrócić do dawnych 
zwyczajów w sprawie organizowania 
turnusów wypoczynkowo-leczniczych w 
Rabie Niżnej. Proszono również, by w 
budynku Domu Kultury przy ul. Ma­
jakowskiego, gdzie mieści się Ośrodek, 
udostępnić pokój na parterze. Załat­
wiający różne życiowe sprawy senio­
rzy czasami mają problemy ze wspi­
naniem się choćby na pierwsze piętra 
Jan Wyszyński rozważał też fakt, czy 
nie można by w Ośrodku zorganizo­
wać małego warsztatu, wyposażonego 
w podstawowe narzędzia „do majster­
kowania”. Rzecz nie bez znaczenia w 
dobie ciągle rosnących cen za usługi, 
naprawy sprzętu gospodarstwa domo­
wego, armatury...

Podczas konferencji I sekretarzem 
wybrany został Aleksander Kowalczyk, 
przewodniczącym Komisji Kontro-lno- 
-Rewizyjnej — Marian Folfasiński.

HENRYKA ROSIEK

— W 19S6 roku praca przebiegała 
ri wszystkie asortymenty 
b j.T wykonywane są w ilościach 
u ;,:szych niż zakładał ylari. To frag­
ment wpowiedzi RYSZARDA KUSKA, 
k rewnika ZB, podczas konferencji 
s.rawozdawczo-wyborczej — 19 bm. — 
o unizacji partyjnej w tym zakładzie. 
C-. a dyskusja przebiegała w atmosfe- 
r optymizmu (czemu nie można się 
dziwić, biorąc pod uwagę wyniki pro­
dukcyjne) i rzeczowej oceny aktualnej 
s uacji zakładu. Oczywiście padały 
również głosy krytyczne (większość z 
ni h dotyczyła spraw partyjnych i ide- 
olcgicznych), świadczące o sporej tro-

melek. Zaproponował również, aby 
wreszcie poważnie się zabrać do mo­
dernizacji i przebudowy centrum ko­
munikacyjnego przed bramą główną 
kornhinata. To że nie ma tam tragicz- 
r ych wypadków, graniczy chyba z cu­
dem. O modernizacji starej walcowni 
mówił BOGUSŁAW OCHAB.

— Często bywa tak, że nadmierna 
oszczędność obraca się przeciwko o- 
szczędzającemu — stwierdził ALEK­
SANDER RUDZIŃSKI. Przykładem 
może być zakup tańszych uszczelek. 
Wydano mniej dolarów, ale więcej 
było awarii i postojów, a więc co droż­
sze, • to czasami w efekcie dużo tańsze.

W Zakładzie Walcowni Zimnych Blach

powody do optymizmu
sce ludzi partii o dobrą kondycję ma­
cierzystej organizacji.

Na temat pracy partyjnej i ideolo­
gicznej mówił STANISŁAW BUCZNY. 
Jego zdaniem, członkowie PZPR nie 
mają dużego autorytetu wśród załogi, 
a najstarsi, odchodzący już na emery­
tury nie zawsze są właściwie .pakto­
wani. Do takiej wypowiedzi — jak 
pr yznał, skłoniły go refleksja z indy- 
v.'dualnych rozmów z członkami par­
tii. Ilość, jakość i efektywność czyli 
koszty wytwarzania — te trzy słowa 
przewijały się najczęściej w wypowie- 
d .i LEONA. DWORAKA. Stwierdził, 
że dzisiaj jeszcze na pierwszym miejscu 
siawiamy ilość, ale to powinno się po­
woli zmieniać. — W tym roku spadła 
absencja, mniej mamy porzuceń pracy 
— powiedział JAN GRABSKI. Jeżeli 
nie będzie w przyszłam roku premii 
za dodatkową produkcję, to trzeba bę- 
a.:e wprowadzić inne rozwiązania, 
które będą motywacją do dobrej pra­
cy. Nie będzie zwolnień lekarskich, bu-

MIECZYSŁAW STRASZAK narzekał 
na zbyt małą liczbę głosów krytycz­
nych. Wszystko chwalimy, cieszymy 
się nie dostrzegając mankamentów. To 
my musimy dawać przykład pozosta­
łym, starać się wyzwalać w nich na­
turalny szacunek dla pracy.

Dyrektor naczelny, EUGENIUSZ 
PUSTÓWKA sporo miejsca w swoim 
wystąpieniu poświęcił sprawom ochro­
ny środowiska naturalnego. HiL wy- 
daje obecnie na remont 22 procent 
wartości swojej produkcji, najwięcej 
w hutnictwie. Sekretarz KF PZPR 
STANISŁAW KORZEŃ przypomniał, 
że była to ostatnia konferencja zakła­
dowa w HiL w toku obecnej kampa­
nii. — Musimy pamiętać — powiedział 
— że przez najbliższe pięć lat każdy 
będzie się mógł wykazać sukcesami, 
konkretną robotą.

Na I sekretarza KZ PZPR ponow­
nie wybrano FRANCISZKA STARO­
WICZA. (jk)

W Zakładzie Transportu

Jechaliśmy od semafora do semafora
go Komitetu Zakładowego Zakładu Transportu jeden z uczestników konferencji. 
Brak skromności? Fakty zdają się przemawiać za tym, że Komitet ZT postawił 
na tworzenie atmosfery, która zjednałaby mu życzliwość pracowników i że rze­
czywiście ten cel osiągnął. Dość, że ludzie często korzystają z jego pomocy, że 
w minionej kadencji tutajesza organizacja partyjna powiększyła się o 52 człon­
ków, że wreszcie Kz ZT zyskał opinię jednego z najaktywniejszych w Krakowie.

Wypowiedzi w dyskusji potwierdziły pewne prawidłowości rządzące sferą pro­
dukcyjną wielu odcinków kombinatu: pommio bardzo trudnych warunków wy­
konywane są bieżące zadania. Problemem numer jeden i tu jest dokuczliwy 
brak rąk do pracy. Do kłopotów zatrudnieniowych dołączają i te związane z wy­
służonym taborem (niszczeją nie remontowane lokomotywy; na naprawę czeka 
wiele zdezelowanych wagonów). Niepokoi stan archaicznych rozmrażalnL

Osobny temat stanowi rozbudowa zaplecza warsztatowego. Aktualnie realizo­
wany jest jej pierwszy etap (budowa nowego warsztatu napraw lokomotyw spa­
linowych). Z myślą o realizacji drugiego etapu należałoby już dziś rozejrzeć się 
za odpowiednim miejscem pod nowe obiekty na terenie huty.

Wśród zagadnień dotyczących własnego podwórka znalazły aię m. in. systemy 
motywacyjne (potrzeba dostosowania ich do obecnych stawek), bezpłatne posiłki 
regeneracyjne, urlopy zdrowotne, szkolenia zawodowe (niemożność szkolenia 
u siebie pomocników maszynistów). Poruszono problem wliczenia 13. i 14. pensji 
do miesięcznego wynagrodzenia pracowników. Wiele uwagi poświęcono mieszka­
niom (m. in. sprawie rosnących czynszów).

Podczas konferencji przedstawili swe poglądy: Jan Wałek, Zbigniew MusirJkow- 
ski. Zbigniew Soboń, Wiesław Obuchowicz, Tadeusz Jaskólski, Zdzisław Rychlc- 
wicz, Marek Wójcik. Kazimierz Czop i Tadeusz Grójec.

Uczestniczący w obradach poseł na Sejm PRL. I sekretarz KF PZPR,, Stani­
sław Baranik podkreślił wysoki poziom pracy ustępującego Komitetu Zakłado­
wego ZT. Podziękował za tę pracę. Zauważył, że wszystkie pozytywie dokonania 
są dziełem zarówno kierownictwa jak i szeregowych członków tutejszej organi­
zacji partyjnej. Ich wysoki autorytet przyciąga innych do PZPR. ..Jako członko­
wie partii powinniśmy być obecni w sposób bardziej intensywny także i w miej­
scu zamieszkania”. Należy podejmować dyskusję z bezpartyjnymi. Wszyscy, któ­
rym zależy na lepszym życiu, wyższych zarobkach i lżejszej pracy winni włączyć 
się w realizację- zadań postawionych nrzez X Zjazd.

Ze swej stronv dyrektor naczelny KM HiL, Eugeniusz Pustówka wyraził uzna­
nie dla załogi ZT, załogi bardzo ofiarnej, która w trudnych warunkach stara się 
sprostać stawianym przez kombinat zadaniom. Przypomniał o 71 miliardach ja­
kie przyznano hucie na remonty. Omówił szeroko sprawę budownictwa mieszka­
niowego (batalia o 5.300). Niełatwe lata czekają hutnictwo stojące u progu nis­
kiej rentowności. Ale. choć trudno dziś oczekiwać entuzjazmu tak charakterysty­
cznego dla lat 50., hutnicy mimo wszystko powinni patrzeć w przyszłość optymi­
stycznie.

I sekretarzem KZ ZT został ponownie Jan Wałek, (ron)

. ✓
listopada. Zebranie sprawozdawczo-wybor­
cze POP K-2- W wydziale tym pracuje 773 
osoby. Partyjna organizacja liczy 61 człon­
ków i 10 kandydatów. Ustępujący sekre­
tarz. Eugeniusz Latopolskl w swoim spra­
wozdaniu — mniej mówi o tym co udało

się zrealizować, a więcei o tym czego sie nie udało. 
NI. in, nie udało sie zapobiec dewastacji maszyn, 
urządzeń oraz osprzętu baterii (nie wnika, co było 
przyczyna), nie udało sie zatrzymać odchodzących 
pracowników, nie udało sie zaangażować wszyst­
kich z dozoru do pracy wykraczającej Poza reali­
zowanie zadań produkcyjnych. Poza tym — słaba 
działalność POP. mała frekwencja na zebraniach 
partyjnych. Ale... i tu sukces, w ciągu trzech lat 
przyjęto w szeregi tej organizacji 18 towarzyszy. 
. Odtworzono” kilka baterii. O tym też mówił bedzie 
kierownik WrdziSłu. Marian Kosiński. Wylicza co 
odtworzono, co sie remontuje. Mam wrażenie, że 
remontuje się tu wszystko. Ale efekty są, nie tylko 
zniknęły na nadpieczach baterii „latające płomie- 
mienie”. ale jest szansa na wyprodukowanie w li­
stopadzie ponad plan od 18 do 20 tys. ton koksu, a 
5) tys- ton koksu ponad to co przewiduje plan rocz­
ny. Jest to sukces, gdy weźmie sie pod uwagę duże 
braki kadrowe. •

O czym mówią dyskutanci? Ich wystąpienia sa 
mniej płomienne niż przed trzema laty, Wówczas

W Wydziale Pieców Koksowniczych

Nie „zarzynajmy” 
baterii 

walczyli o remonty baterii. Dziś trapi ich brak lu­
dzi do pracy. Nie chcą zaprzepaścić tego, co ł takijn 
trudem odbudowano. Nie ma kto konserwować u- 
rządzeń, a zbyt małe obsady to — dewastacja urzą­
dzeń. Mało koksiarzy. ślusarzy, elektryków. A na 
dodatek jeszcze miedzy nimi konflikt o pieniądze.

— Z jednej strony remontujemy, z drugiej — de­
wastujemy. Brak ludzi, a tu blokada funduszu na 
przeszeregowania — powie m. in. gaziarz baterii 5, 
6 EDWARD PŁÓCIENNIK, Lekceważą pracę fa­
chowcy z firm remontujących, robią fuchy. A za 
„rzutnię nr 2” ktoś winien odpowiedzieć. Niedawno 
remontowana — zawaliła się.

— Zarabiamy średnio 20 tys. zł mniej od tech­
nologów. A nas, ślusarzy utrzymania ruchu pracu­
je pięciu zamiast dziesięciu w całym wydziale — 

mówi rozgoryczony JÓZEF JUREK. Nie-przewidział 
riposty koksiarza RYSZARD CZUBRINA — nie 
widziałem przypadku, żeby ślusarz do technologów 
przyszedł i popracował jako technolog. Mechanik I 
i II bloku — WŁADYSŁAW BAZAN remonty sor­
towni i maszyn wsadowych nazwie symbolicznymi 
konserwacjami.

Dyskusja trwa. By większą samodzielnością ob­
darzono kierowników oddziałów — apeluje mistrz 
elektryków JAN SKOWERA — po to, by odsta­
wić do remontu wsadownicę, trzeba czekać na 
operatywkę i decyzję kierownika zmiany albo wy­
działu. Zwraca uwagę na fakt, że nie żegna się re­
habilitantów, tych, którzy w pracy utracili zdrowie.

Wyjaśnia ..nieszczęsna blokadę funduszy” kierow­
nik zakładu — Andrzej Blcinert. Chodzi o wstrzy­
manie przeszeregowań z racji przekroczenia fundu­
szu płac przez zakład. Fundusz na przeszeregowania 
odblokowano. Sugeruje, by zainteresowani podwyż­
kami płac pracownicy utrzymania ruchu przedsta­
wili propozycje, premiowania ich pracy, świadomy, 
że zakład nie bedzie mógł pracować bez tych, któ­
rzy nazwali sie tu dziś ..niechcianymi dziećmi”. Za­
stępca kierownika Zakładu — Józef Lis informuje 
m. in. o nagrodzie z zysku przyznanej za wykonanie 
zadań produkcyjnych w październiku.

I sekretarzem POP K-2 wybrany zostaje — Ed­
ward Płóci-nnik. (jdz)
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KOMBINAT 
usług medycznych

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
w Krynicy. Kołobrzegu. Świ­
noujściu. Międzyzdrojach. Ra­
bce itD. Pijąc wody mineral­
ne i zażywając ruchu na świę­
tym powietrzu wypłukuje on 
K organizmu różne złogi tru­
cizn przemysłowych. Niektó- 
tzv narzekają, że na przykład 
„Walcownik” w Krynicy polo- 
tony jest za wysoko, nie zda- 
tac sobie «prawy z tego, że 
konieczność biegania z góry 
na dół i pod górę jest dla 
Bich prawdziwym dobrodziei- 
ctwem.

— Do pracowników korzy- 
■ta w ciura roku ■ leczenia 
sanatoryjnego «apobiegawcze- 
gof

— W HiL — około 400 osób. 
Możliwości byłyby zresztą 
znacznie większe . (mogłoby 
korzystać ok. 2 tysięcy osób), 
gdyby nie fakt, te ludzie chcą 
wypoczywać przede wszystkim 
w leci«. Pozostałe pory roku 
nie cieszą «ię takim powo­
dzeniem. Tymczasem jest to 
Z gruntu biedne podejście do 
•prawy, jako te na przykład 
zima organizm czerpie z wy­
poczynku na świeżym powie­
trza większe korzyści niż la­
tem. Dowodzi to jednego: na­
ci pacjenci nte mają wyksztal- 

conei dostatecznej świado­
mości zdrowia.

— Zatrudnia pan wielu le­
karzy specjalistów-.

— Z punktu widzenia zadań 
przemysłowej służby zdrowia 
stanowią anj obóz posiłkowy. 
Pracuja w Centralnej Przy­
chodni Specjalistycznej oraz 
w oddziałach szpitalnych.

W leczeniu ogromną role 
odgrywa ponadto cały dział 
typu diagnostycznego (rent­
geny. ekg itp.) oraz dział za­
mykający cały proces leczni­
czy — rehabilitacji i fizykote­
rapii. Widać z tego, te w swej 
działalności „przemysłówka” 
nastawia się głównie na pro­
filaktykę opartą o lecznictwo 
specjalistyczne i możliwość re­
habilitacji.

— Jak przedstawia «ię »•- 
kres świadczeń specjalistycz­
nych PZOZ?

— Trzy główne specjalności, 
służaee zarówno profilaktyce, 
jak i umemu lecznictwu, to 
okulistyka, laryngologia i neu­
rologia (największa liczba ba­
dań). Świadczymy też usługi 
1 zakresu chirurgii, chorób 
wewnętrznych, kardiologu, gi­
nekologii. psychiatrii, derma­
tologii. reumatologii, pulmo- 
nołogii 1 urologii. Przy pogo­

towiu ratunkowym działa po­
nadto poradnia oparzeniowa.

— Podczas różnego typu 
narad porusza pan sprawę du­
żej fluktuacji lekarzy.

FOT. 8. GAWLIŃSKI

— Jeśli chodzi o specjali­
stów. największych proble­
mów przysparza niedobór chi­
rurgów. neurologów, laryngo­
logów i radiologów. a ostatnio 

nawet — ginekologów. Przy­
czynami fluktuacji są m. in.: 
trudna praca w przemyśle, 
kłopotliwy daleki dojazd do 
kombinatu, brak bodźców ma­
terialnych.

— Csy stworzony ostatnio 
(nie bez dużych trudności) 
fundusz nagród dla lekarzy 1 
personelu medycznego ma 
szanse stać się bodźcem ma­
terialnym. sprzyjającym pew­
nej stabilizacji?

— Na pewno przyczyni się 
on do stabilizacji zespołu le­
karzy. Takie bodźce material­
ne zawsze odgrywają pozyty­
wna rolę w walce z fluktua­
cja. Dla przykładu: wśród le­
karzy zatrudnionych w przed­
siębiorstwach budowlanych 
jest ona ledwie zauważalnym 
zjawiskiem. Przy okazji 
chciałbym dodać, te wśród le­
karzy zatrudnionych w PZOZ 
znajduje się wielu wybitnych 
specjalistów. Nasz własny po­
tencjał wiedzy fachowej uzu­
pełnia obecność naukowców z 
Akademii Medycznej.

— Hutnicy a*o*ą aatem li­
czyć na pomoc wy «sklej Masy 
fachowców. Czy Rh wiedzę ■- 
zupetata odpowiednia apara­
tura medyesna?

— Bez nowoczesnej bazy O- 
paraturowej nie asa mowy • 
wczesnym wykrywaniu cho­
rób. co jest naszym podstawo­
wym celem. Potrzeby PZOZ 
w tej dziedzinie skutecznie 
zaspokaja kombinat, zakupu­
jąc niezbędne urządzenia. Dy­
sponujemy aa aowocac*- 
aym aparatem «kg oraz uł- 
trasonografem. Można włęc 

śmiało powiedzieć, że nasi pa­
cjenci mogą liczyć i na do­
skonałych specjalistów, i na 
nowoczesną aparaturę medy­
czną. Co więcej, ta ostatnia 
jest wykorzystywana w bar­
dzo dużym stopniu. Dość 
wspomnieć, że rocznie wyko­
nujemy ponad 140 tysięcy ba­
dań rentgenowskich, ponad 40 
tysięcy — elektrokardiografi­
cznych. ponad 600 tysięcy ba­
dań laboratoryjnych i diagno­
stycznych.

— Istny kombinat usług me­
dycznych...

— Ano tak. Dodam jeszcze, 
że — w stosunku do wzmian­
kowanych wyżej 80 tysięcy 
podopiecznych — wykonuje­
my rocznie ponad 2 miliony 
świadczeń leczniczych, badań 
diagnostycznych i porad!

— Imponująca liczba. Zwa- 
żywszy jednak na wzrost cho­
rób zawodowych będzie ona 
zapewne rooła... A propos, co 
najbardziej — obok trueiciel- 
zkiefa właściwości HiL i in­
nych nowohuckich przedsię­
biorstw — azkodzi ««lrowr u 
pracowników?

— Przyczynia aię do tero 
również złe położenie klima­
tyczne Krakowa, a ponadto — 
meczący tryb życia, niewła­
ściwe odżywianie, palenie pa­
pierosów i wódka.

— Wypadałoby autem — 
.używając żyda” — nie uży­
wać używek, a to trudna «pra­
wa. IMękuję ■a namowę 1 
obozerną Informację o dzfa- 
łałnoścś PZOZ.

• ROMUALDA' 
JAROCKA-NOWAK
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— Najbardziej taśorozująer 
dla w był» te rozwiązaata 
techniezM I tochaołopiczne, 
któro rnopę być wykorzy- 
■śaae w waszym kombt- 
uocm. Z doświadczenia wyni­
kającego z licznych podróży 
zagranicznych «tużących zapo- 
znantn się z technologiami 
produkcyjnymi różnych hut w 
święcie wiemy, tt wszędzie 
chroni się pewne oryginalne 
rozwiązania techniczne. W 
^Azowstalu” spotkaliśmy się 
z zupełnie innym przyjęciem. 
Ta otwartość przejawiała Hę 
we wszystkim, nie tytko w 

WIDZIELIŚMY
XXI WIEK

słowach. ale również w tym, 
co nam zaproponowano w pro­
gramie pobytu. Mieliśmy oka­
zję zapoznać się z jedną z 
najnowszych stalowni kon­
wertorowych. Tu produkuje 
Sie stal, w której zawartość 
siarki wynosi poniżej 0,005. 
Nasi hutnicy wiedzą, jakie 
trudności trzeba pokonać, by 
wyprodukować taką stal. ^A- 
zowstalowska” stalownia wy­
posażona jest w specjalne u- 
r cedzenia do „głębokiego” od­
siarczania. Chcemy i u nas w 
HU. ten problem rozwiązać. 
Mamy już nawet projekt in­
stalacji do „głębokiego” od­
siarczania, ale nie mamy spro- 
szkotoanego „CaSi”. Towarzy­
sze ze Zdanowa opracowali 
własna metodę wytwarzania 
tego proszku. Znając nasze 
problemy, zaproponowali nam 
dostawę pewnej partii tego 
proszku, potrzebnego do prób.

Tam w stalowni konwerto­
rowej rozwiązano również w 
sposób interesujący „torkreto- 
wanie" konwertorów (repera­
cja wymurówki na gorąco). 
Robią to w pełni zmechanizo­
waną metodą „płomieniową”, 
a wiec obywa się tu bez wy­
siłku fizycznego i narażania 
na pracę w wysokiej tempe­
raturze operatora. A co naj­
ważniejsze — metoda ta jest 
bardzo efektywna.

Jeżeli do tych roewtązoż 

dodamy wyposażenie ztalowni 
w takie urządzenia jak: urzą­
dzenie do przedmuchiwania 
argonem, próżniowe gdgazo- 
wanie stali — praca na cie­
kłych żużlach syntetycznych — 
to otrzymamy obraz jej nowo­
czesności. Stal odlewana Jest 
tu na dwóch radialnych ma­
szynach do ciągłego odlewania 
Mali. Czysto, dużo przestrzeni. 
Mechanizacja i automatyzacja. 
Można tylko marzyć, by w 
niedalekiej przyszłości szereg 
tych rozwiązań z ^Azowsta- 
lu” zastosowano w naszej hu­
cie.

Widzieliśmy YXI wiek — 
walcownię gorącą — M00 

blach i płyt. W hali długości 
1300 metrów. szerokości 300 
metrów, produkuje się blachy 
i płyty o grubości od 10 do 
200 mdimetrów. Tam napraw­
dę ludzi nie widać, pracują 
automaty, maszyny. Zaskaku­
jące jest rozwiązanie transpor­
tu poziomego. Dla całej pro­
dukcji walcowni stosuje się 
obróbkę cieplną, normalizację 
oraz kartowanie » tzw. od­
puszczaniem. Kontrola jako­
ści obejmuje całość produkcji 
z zastosowaniem ultradźwię­
ków.

Niezwykła dbałość o ochro­
nę środowiska! Pełna utyliza­
cja żużli stalowniczych i wiel­
kopiecowych. Oglądaliśmy za­
mknięty układ wodny i oczy­
szczalnię ścieków dla stalowni 
konwertorowej i ciągłego roz­
lewania stali. W ostatnim sta­
dium oczyszczania znajdują 
się zbiorniki, w których ho­
duje się karpie i białe amu­
ry w ilości od 150 do 200 kg 
na metr sześć, wody. Produ­
kuje się tu około 50 ton ryb 
w roku. Wykorzystywane są 
dla potrzeb zakładowych sto­
łówek. ale też i sprzedawane. 
Te ryby naprawdę żyją, spo­
żywaliśmy przyrządzane z nich 
potrawy

Dziwiło nas wiele, między 
innymi też fakt, że kombinat 
produkuje-. kryształy, a ści­
ślej kryształowe wazony, mi­
sy, szklanki, patery itp.

Poznaliśmy sposób, w jaki | 
przekazuje się załodze kombi- R 
nożu tradycję zakładu. Byli- I 
śmy w muzeum zakładowym. 
Zgromadzono tam pamiątki 
od momentu powstania huty 
(huta ma lat ii). Jest tam 
wiele niezwykle ciekawych 
eksponatów, są też zdjęcia 
wielu robotników — przodow­
ników w pracy. Są informa­
cje o budowniczych. Jest tak­
ie galeria portretów dyrek­
torów. Wśród nich widzimy 
znanego u nas dyr. Leporskie- 
go. Są takie zdjęcia i infor­
macja o tow. Demakowie, któ­
ry budował nasz kombinat. 
Jest kącik Towarzystwa Przy­

jaźni Radziecko-Polskiej, a w 
rwm także proporczyk HiL. 
To zakładowe muzeum robi 
wrażenie, bo nie jest to zwy­
czajne zebranie kilkudziesię­
ciu fotografii czy eksponatów. 
Jest to prawdziwe muzeum 
tradycji.

Reasumując: wiemy, jak ma 
wyglądać nowoczesny zakład 
metalurgiczny. Jest możliwość 
wykorzystania ich rozwiązań 
technicznych w naszej prak­
tyce. Konkretnie: mamy ofer­
tę szwedzką na zakup urzą­
dzeń do odsiarczania, a może 
należałoby wykorzystać w tym 
celu doświadczenia radzieckie? 
Uciążliwy jest nasz sposób 
„torkretowania” konwertorów, 
może udałoby się skorzystać 
z rozwiązań huty „Azowstal"? 
Dyskutujemy właśnie nad per­
spektywami rozwoju naszego 
kombinatu — może by przyjąć 
sprawdzone już rozwiązania, 
z którymi zapoznaliśmy się?

Wizyta krakowskich hutni­
ków z pewnością zdezorgani­
zowała w jakimś stopniu co­
dzienna pracę wielu specjali­
stom radzieckim, którzy nie 
szczędzili własnego czasu, by 
przekazać im swą wiedzę i 
doświadczenia. — Byliśmy ■ 
przyjaciół — mówią moi roz­
mówcy.

JANINA DZłURO

(ATO dta Nowej Huty

Jak wykorzystać 
„bezużyteczną“ parę

Opary nad wypływającą s pieców ogniowo-płynną szlaką 
1 tumany pary uooazącej się nad bateriami koksowniczymi to 
obrazek, który w wielu kombinatach metalurgicznych należy 
już do przeszłości.

— Bezużyteczna para — mówili bezmyślnie koksochemicy 
ś Caaili rozżarzany koks najprostszym sposobem: zalewali go 
wodą. Metalurdzy zaś wypuszczali zionącą ogniem, prawie 
wulkaniczną lawę, jaką jest szlaka. Ani jedni, ani drudzy nie 
zaatanawiali się nad tym, Ot bezpowrotnie traci się przy tych 
operacjach ciepła

Obecnie rachunek jest 
sobie pocwoiić na taką 
inny — nie można 
rozrzutność. W czasie gaszenia 

koksu tak zwanym mokrym 
sposobem koksownie Związku 
Radzieckiego tracą rocznie 
około 25 milionów gigakalorii 
ciepła, którym można by 
nawet w najsroższą zimę 
ogrzać kflkuBettysięczne mia­
sto.

Trzeba dodać, >e straty te 
byłyby jeszcze większe, gdyby 
nauka i praktyka nie przystą­
piły do ataku na ten rutyno­
wy sposób. Specjaliści od 
dawna już zastanawiali się, 
jak otrzymać wyższej jakości 
koks, którego mniej będzie się 
zużywało w piecach i który 
sam w sobie będzie bardziej 
ekonomiczny i podniesie ja­
kość żeliwa. I wreszcie, po­
święcali również wiele uwagi 
zagadnieniu — jak .złapać” 
ulatniające się ciepło, które 
wydziela stygnący koks.

Jeszcze przed wojną w 
Kierczeńakim Kombinacie Me­
talurgicznym wypróbowywa- 
no urządzenie suchego ga­
szenia koksu, które opierało 
się na zupełnie prostych za­
sadach. Przez bunkier z roz­
żarzonym koksem przedmu­
chiwano chłodny nieaktywny 
gaz, który następnie oddawał 
ciepło turbinie parowej, miej­
skiej sieci ciepłowniczej lub 
innym odbiorcom. Obecnie 
Czerepów lecki Kombinat Me­
talurgiczny trzy czwarte całej 
technologicznej pary otrzymu-* 
je z urządzeń suchego gasze­
nia koksu, y

Ta sama para kręci turbi­
ny elektrowni, która zapewnia 
jedną czwartą całej energii 
elektrycznej wykorzystywanej 
przez kombinat. Dzięki wyko­
rzystywaniu powtórnie „bez­
użytecznych" zasobów pro­
dukuje się tu około 40 pro­
cent zużywanej energii, nie 
tracąc ani grama przywożo­
nego paliwa. Twarde odpady 
z koksowni w mieszance z 
koksowniczym i piecowym 
gazem spalane są w kotłach 
kombinatowej elektrowni.

Piecowy gaz metalurdzy 
wykorzystują podwójnie. 
Na drodze od pieców do 

kotłów oddaje on swoją ener­
gię turbinom jeszcze jednej 
elektrowni. Dwie turbiny 
nowej elektrowni wyproduko­
wały już od chwili ich zain­
stalowania ponad miliard ki- 
łowatogodzin. Takie rozwią­
zanie, wymyślone przez ra­
dzieckich specjalistów, jest 
dobrym „towarem” handlo­
wym. Licencje na urządzenia 
do bezkompresorowej utyli­
zacji gazu zakupiło już wiele 
krajów.

Do energetycznej „skarbon­
ki” kombinatu należy dodać 
jeszcze ciepło, odzyskiwane 
przez utylizacyjne kotły, pra­
cujące w systemie parowego 
ochładzania pieców marte- 
nowskich, wielkich pieców, 
urządzeń walcowniczych itp. 
Wszystko to razem wzięte 
pozwala kombinatowi corocz­
nie zaoszczędzić 3,5 miliona 
ton paliwa umownego.

PAWEŁ NOWOKSZONOW
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TYDZIEŃ W DZIELNICY
I mil III   ,r— r _ J .T» ł .. J - i ir n »

AKred Miodowicz w Zagła­
dach Przemysłu Tytoniowego

Przed
II Zgromadzeniem 

OPZZ
n Osotaopolskie Zgroma­

dzenie Związków Zawodo­
wych — wydarzenie to po­
przedzają liczne spotkania de­
legatów, na których dyskutu­
je się o dokonaniach ruchu 
»wiązkowego, oczekiwaniach 
liudzi pracy, prognozach so­
cjalnych i gospodarczych na 
oaj.bl:ższe lata. Delegaci wo­
jewództwa krakowskiego spo­
tkali się w ubiegły piątek w 
Zakładach Przemysłu Tyto­
niowego. W przedsiębiorstwie 
tym, mającym już 110-letaią 
tradycję, związek zawodowy 
liczy 1990 członków. Mówio­
no jednak nie o wewnętrz­
nych sprawach zakładów, lecz 
o problemach ludzi pracy w 
ogóle, o sprawach dotyczą­
cych województwa, o koniecz­
ności wsparcia akcji ratowa­
nia Krakowa.

Członek Biura Politycznego, 
przewodniczący OPZZ AL­
FRED MIODOWICZ w swoim 
wystąpieniu zaakcentował, że 
głównym temaiem obrad na 
H Zgromadzeniu będą kwe­
stie. poziomu życia ludzi pra­
cy w naszym kraju.

W spotkaniu delegatów u- 
ezestniczyli: sekretarz KK — 
Władysław Kacimarek, prze­
wodniczący Wojewódzkiego 
Porozumiem» Zw. Zawodo­
wych w Krakowie — Witold 
Sucharki, przewodniczący
Krakowskiej Rady I’RON — 
Ryszard Zieliński, wiceprezy­
dent m. Krakowa — Marian 
Kulig. (R)

Most gotowy!
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

już w zasadzie gotowy. Obe­
cnie trwają jeszcze prace ko­
misji odbiorowej, która za­
kwalifikuje most do normal­
nego użytku. Z pewnością u- 
ruchomienie tej trasy przelo­
towej w rejon Podgórza roz­
ładuje zagęszczony ruch ku­
mulujący się na al. Pokoju.

Sam projekt modernizacji 
opracowany został przez Biu­
ro Projektowe „Mostostalu”, 
który był jednocześnie obok 
KDI głównym wykonawcą tej 
inwestycji. Prace rozpoczęto 
w kwietniu, a całość plano­
wano zakończyć pod koniec 
przyszłego roku. Jak widać 
tempo robót było wręcz im­
ponujące. Wymieniono 600 
ton konstrukcji stalowych, za­
instalowano nowe bariery, o- 
śwńetlenie. poszerzono same 
jezdnie. Przed remontem ich 
szerokość wynosiła 9 metrów, 
teraz 14, a ruch drogowy bę­
dzie się odbywał na dwóch pa­
smach w jedną stronę. Za­
bezpieczony sześcioma war­
stwami farby antykorozyjnej 
most służyć powinien krakow­
skim drogowcom przez długie 
lata. Obecnie trwa jeszcze o- 
statnia kosmetyka przy po­
szczególnych przęsłach. W lu­
stracji nowego obiektu, któ­
ry przypuszczalni^ wejdzie do 
eksploatacji pod koniec listo­
pada, uczestniczył projektant 
poprzedniej jego wersji z la* 
pięćdziesiątych — dr inż. Jó­
zef Szulc, (md)

Odbywają się kolejne konferencje sprawozdawczo-wybor­
cze w zakładowych organizacjach partyjnych na terenie 
Nowej Huty. Delegaci oprócz spraw bardzo ogólnych 

związanych z naszą sytuacją gospodarczą, z realizacją uchwał 
X Zjazdu PZPR, powracali także do konkretnych kwestii do­
tyczących ich stanowiska pracy bądź wyników produkcyjnych 
swojego przedsiębiorstwa.

Również te problemy domi­
nowały podczas konferencji w 
Nowohuckim Przedsiębiorstwie 
Instalacji Przemysłowych
-Montln”. Przedstawiciele li­
czącej obecnie 324 członków 
organizacji partyjnej próbowa­
li określić role PZPR w za­

Siła partii w aktywności
kładowym, robotniczym środo­
wisku. Wspominano o ko­
nieczności wprowadzenia oce­
ny przydatności poszczegól­
nych pracowników, a także o 
ściślejszym określaniu ich o- 
bowiązków. Wyrażono nadzie­
je. że bedzie to miało niebaga­
telny wpływ na osiągane wy­
niki produkcyjne wynoszące w 
„Montinie”, za dotychczasowy 
10-miesięczny okres, około 2 
mld złotych.

Wokół podstawowych celów 
działań zakładu koncentrowały 
sie głosy dyskutantów, często 
podkreślające udział tej firmy 
w ważnej dla całego kraju mo­
dernizacji kombinatu. Mówiąc

We wtorek w całej dzielnicy pracowała 
młodzież przy porządkowaniu dzielnicy. 
Dziewczęta i chłopcy zamiatali, grabili, ła­
dowali śmieci na samochody. Całe szczę­
ście zresztą, że pomyślano o transporcie, 
bo niekiedy trud sprzątania jest Syzyfową 
pracą, jeśli liście i papiery pozostają w 
pryzmach i hula z nimi jesienny wiatr.

Ten czyn społeczny zainicjowany został 
przez naczelnika dzielnicy i skwapliwie 
podjęty przez 29 podstawowych szkół, 
uczniów klas siódmych i ósmych. Krótko­
trwała praca była i przyjemna, i pożytecz­
na W mieście będzie czyściej. (R)

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Spotkania z radnymi
Niezależnie od normalnych dyżurów, organi­

zowane są spotkania radnych Miejskiej i Dziel­
nicowych Rad Narodowych z mieszkańcami. Pier­
wsze trzy spotkania odbędą się 27 listopada 
(czwartek) o godz. 17.

W okręgu wyborczym nr 6 (os. Górali, Krako­
wiaków, Teatralne) — w Klubie -Jowita";

w okręgu wyborczym nr 11 (Dywizjonu 864, 
1 Pułku letniczego) w SP nr 52 (w aa. Dywizjo­
nu 303);

w okręgu wyborczym nr 19 (Wadów, Luboeza. 
Łuczanowice, Grębałów, Węgrzynowice) — w SP 
w os. Wadów. (R)

„Społem" z Mikołajem
Już teraz wiadomo, że dwa sklepy cukiernicza 

— „Markiza" przy placu Centralnym 1 ..Świat 
Dziecka” w os. Zgody będą gościły u siebie naj­
prawdziwszego- Mikołaja. Tak, tak to nie jest 
bajka. 5 grudnia w godz. 15—19 i 6 grudnia w 
godz. 11—15, będzie można przyprowadzić swoje 
pocieahy, które zostaną obdarowane prezenta­
mi w sklepie. Oczywiście, aby do tego doszło, 
rodzice muszą odwiedzić jedną z tych dwóch pla­
cówek wcześniej i kupić odpowiadające im ze­
stawy cukiernicze lub ewentualnie dostarczyć 
własne paczki (to oczywiście raczej w dniu wrę­
czenia). Cała usługa będzie bezpłatna, a „Spo­
łem" zapowiada jeszcze dodatkowe atrakcje, czy­
li dużo cukierków dla wszystkich dzieci, które 
zjawią się 5 i 8 grudnia w tych sklepach.

„Andrzejki"* WANDZIE
29 listopada, w godzinach od 20 do 3 rano mo­

żesz spędzić szalony wieczór na tradycyjnych 
„Andrzejkach", które organizuje restauracja 
„Wanda” (os. Na Lotnisku”). Na pewno będzie 
wspaniała zabawa, którą poprowadzi wodzirej, 
będą prezenty za udział w niej, no i, oczywiś­
cie, wróżby Andrzejkowe. O bogatej ofercie ku­
linarnej i miłej obsłudze zapewniać nie musi- 
my. rezerwacji. (1)

ROBOTNICZA SPÓŁ­
DZIELNIA WYDAW­
NICZA „PRASA — 
KSIĄŻKA — RUCH" 

Oddział Nowa Huta 
os. Centrum C bl. 9

PILNIE ZATRUDNI
na bardzo dobrych warunkach 

płacowych

♦ trzech sprzedawców rejo­
nowych do rozwożenia pra­
sy. 

o sprawach natury ogólniej­
szej, nawiązywano do coraz 
powszechniejszych przejawów 
zła, którym nie zaradzą naj­
lepsze nawet ustawy, szczegól­
nie gdy wokół obserwować bę­
dziemy bierność 1 marazm. 
Na stanowisko I sekretarza KZ

PZPR wybrano ponownie Sta­
nisława Wołka.

Dyskusja w .Mostostalu* 
dotyczyła nade wszystko spraw 
wewnątrzzakładowych, mówio­
no o realizowanych przez fii- 
me inwestycjach. skupiając 
sie szczegófrue na pracach 
związanych z modernizacją KM 
HiL. Położono nacisk na lep­
szy przepływ informacji o 
działalności KZ. podkreślono, 
iż konieczne jest ciągłe dosko­
nalenie wiedzy społeczno-eko­
nomicznej wśród członków or­
ganizacji zakładowej. I sekre­
tarzem KZ PZPR ponownie 
został Józef Kabaj.

Oprócz spraw produkcyj­

„ORBIS” proponuje
■ INDIE — 10 dni — lot samolotem. Cena: 225 doL USA 

i 163.300 zł (luty—marzec).
■ BUDAPESZT — 22—26. IŁ i 30. IŁ—S. 01. „Orbis” za­

pewnia kwatery prywatne i gorące kolacje. W pokojach 3-oso­
bowych, cena 1 miejsca — 7.700 zł, w 2-osobowych — 8 tys. zł.
■ LENINGRAD — Tallin — Ryga — w trakcie wycieczki 

rejs. Ok. 55 tys. zł za pobyt w dn. 18-—26. 01.
■ ZDLAR (CSRS) — 7-dniowa impreza sylwestrowo-nar- 

ciarska za 25.400 zł.
■ SMOLNA, CZEPELA RE lub SOFIA z Vitoszą (BUŁ­

GARIA) — wycieczka dla narciarzy, 12 dni za 25 tys. zł (sty­
czeń—marzec).

„Orbis” przyjmuje też zamówienia zakładów pracy na wy­
cieczki do ZSRR w pierwszym półroczu 1987.

nych, związanych z regenera­
cją części zamiennych, wiele 
głosów w czasie dyskusji w 
„BudostaIu-8" koncentrowało 
sie wokół bolączek pracowni­
ków. z których większość jest 
mieszkańcami Nowej Huty- 
Podnoszono kwestie komunal­
ne. zajęto się też zaopatrzeniem 
w artykuły spożywcze oraz 
funkcjonowaniem handlu w 
wolne soboty. Na stanowisko 
I sekretarza KZ PZPR wybra­
no ponownie Zbigniewa Dron- 
ca.

Konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza w KBM, ałą rzeczy 
dotyczyła problemów budow­
nictwa mieszkaniowego. Pla­
nowane w przedsiębiorstwie 
nowe rozwiązania pozwolą do 
1990 roku o 40 proc, podnieść 
wykonawstwo planów w po­
równaniu z zadaniami obecny­
mi. Dokonano też wyboru na 
stanowisko I sekretarza KZ 
PZPR, którym został ponowni» 
Stanisław Ciesielski.

Również delegaci zakłado­
wej organizacji partyjnej w 
„BudostaIu-5” omawiaH ważna 
problemy, a na I sekretarza 
KZ został wybrany Bogusław 
Jamróz. (mar)

= MASZ PROBLEMY... f

=3 „sprawy, o których
3 chcesz rozmawiać, zadzwoii
3 do Działu Miejskiego 
= .GNH”.
= teL: 44-64-58
3 PORADZIMY. POMO/E- 
= MY, NAPISZEMY.
"liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiłi

• (jk) KURS HIGIENY I KO­
SMETYKI rozpocznie sie w naj­
bliższy wtorek o godz. 16.30 w 
lokalu Zarządu Dzielnicowego Li­
gi Kobiet Polskich w os. Uro­
czym 3.

• (jk) SKLEP NOCNY W OŁ 
TEATRALNYM został przejęty 
niedawno przez ajenta 1 czynny 
jest również w dzień. W ponie­
działki w godz. 20—6. w soboty 
w godz. 8—14 1 20—6, netomiaat 
w pozostałe drri w godz. 13—19 i 
20—a.
• (jłsj PUSTKAMI ŚWIECI 

firmowe stoisko .Sanyo” nrzenie- 
sione niedawno z Pewe*u w u*. 
Strusia do sklepu radiowo-tele­
wizyjnego przy nL Kocmyrzow- 
skiej. Kilka telewizorów, magne­
towidów 1 muzycznych kombaj­
nów z pewnością nie może nazy­
wać sie atrakcyjna ofertą hary

• (jk) NOWOHUCKA „SPO­
ŁEM” podpisała niedawno umowa 
a Rolniczą Spółdzielnia Produk­
cyjna „Masłomiąca” koło Micha­
łowic. która dostarcza teraz do 
sklepów w dzielnicy produkty i 
grupy tzw. ..zdrowej żywności^

• (md) URUCHOMIONO SIEw 
GAZOWĄ w osiedlu Kościelnikl 
o długości ponad 11 kilometrowi 
Obok robót specjalistycznych, nie­
mal połowę prac wykonali w czy­
nie społecznym sami mieszkańoL 
Cała inwestycja trwała oonad 
sok i dzięki jej zakończeniu gaa 
popłynie do 290 domów. J

• (md) AUTOMAT DO LO- 
DÓW na placu Centralnym otulo­
ny szczelnie plandeką oczekuje 
na przyszłoroczne upały. Przy­
pominamy o tym dysponentowi 
tego drogiego sprzętu, asekurują« 
sie przed kolejna podwyżka teseo 
ulicznego przysmaku, na którą 
wpłynie być może wymian* 
przerdzewiałych przez zimę czę­
ści (oczywiście z II obszaru płat­
niczego).

• (md) NUMER TELEFONU 
REJESTRACJI poradni dzieciecsi 
w os. Złotej Jesieni jest Dodany 
tylko na pokaz. Albo zupełnie nj* 
można sie tam dodzwonić, bądt 
znudzony kobiecy głos oznajmia, 
że rejestrować należy sie na bie­
żąco na miejscu. Kiedy sie jed­
nak tam już dotrze z rozwrze- 
szczana i znudzona pociecha, o- 
kazuje sie. że pani doktor wy­
czerpała już limit przyjęć.
• (md) SŁUŻBOM MPK 

PRZYPOMINAMY, te opróca 
czuwania nad regularnością kur­
sów tramwajowych 1 autobuso­
wych zwrócić powinny uwagę na 
stan techniczny l czystość przy­
stanków. Niektóre z nowych alu- 
miniowo-szklanych wiat ta tak 
zaniedbane, że niedługo szczegól­
nie przy ostrej zimie konieczna 
będzie ich wymiana.

• (m) UROCZYSTA WIE­
CZORNICA z okazji XV Dni Ho­
norowego Krwiodawstwa odbył* 
sie wczoraj w Zakładowym Dom* 
Kultury .Budostal”.____________

OGŁOSZENIA
Andrzejowi KORALOWI zam..

Kraków os. Na Stoku 28a/55 
skradziono prawo jazdy kat. B 
wydane przez Wydz. Komunikacji 
w Nowej Hucie.______________

Józef ROKICKI zam. Kraków 
os. Piastów 11/21 zgubił skiero- 
wanie do sanatorium._________ _

Jolanta WALKOWICZ zam. 
Kraków 1000-lecia 30/16 zgubiła 
prawo jazdy kat B wydane przez 
Wydział Komunikacji w Nowej 
Hucie._______________________ _

Edwardowi CICHY zam. Kra­
ków os. Bohaterów Wrześni* 
32/ 84 skradziono prawo jazdy 
kat B wydane przez Wydział 
Komunikacji w Nowej Huci* 
oraz dowód rejestracyjny.

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA t.



Fot. S. GAWLIŃSKI

jak na „j
Chłodnia itr 2 Walcowni

‘ . - f

nie działa. Wyrzucor

K
onstruktor tego prototypu jest już po­
dobno na emeryturze. Nasi fachowcy 
naprawiają jego błąd. Mijają miesiące. 
Włożono już w to — co nazwano jakby 
dla usprawiedliwienia prototypem — nie­
mało pieniędzy i ludzkiego wysiłku. Jedni ro­

bią wszystko, by poprawiony prototyp mógł 
pracować normalnie. Inni patrzą na to, jak na 
„jeża” — z daleka. Jeszcże inni, wręcz podej­
rzewają, że ktoś z wydziału wziął pieniądze za 
tę rewelację i rozgadują o tym przy każdej 
okazji.

CHŁODNIA NK 2 Walcowni Ciągłej Kęsów, jest jed­
ną z pięciu. Widać je na końcowym odcinku ciągu 
technologicznego WCK. Są wyraźnie od siebie oddzie­
lone.

Cięty na nożycy latającej rozżarzony kes długości 
około 12 metrów podawany jest samotokiem właśnie 
na chłodnie. Na którą? To już zależy od potrzeb wsa­
dowych Walcowni Drutu czy Walcowni Profili Drob­
nych.

Na ruszcie chłodni układane w pakiety (paczki) kę­
sy studzi się do takiej temperatury, by transport nie 
spowodował ich odkształceń. Nie, nie polewa się wodą 
ani też nie chłodzi w żaden inny specjalny sposób. Ot. 
leżą sobie kęsy godzinę, półtorej na metalowym ruszcie 
i stygną. Temperatura jak w piekle. Tuż obok w hali 
— parzą nawet ramy barierki. A co dopiero pod ru­
sztami chłodni.

. POD^USZTEM
Mechanik Wydziału Walcowni „Zgniatacz” inż. Leszek 

Ostromęcki wie. że gdy nie zobaczę, zagubię sie w plą­
taninie szczegółów, nie pojmę o co chodzi w tej bata­
lii o prototyp. Wchodzimy pod ruszt chłodni nr 1 — 
tej o tradycyjnym napędzie Ciemno, gorąco, duszno. 
Rozgrzana zendra parzy stopy. Nad nami na ruszcie 
stygną pakiety kwadratów 80X80 mm. Inżynier opo- 

'wiada. na jakich zasadach pracuje, chłodnia. Widzę 
plątaniny lin, które przy napędzie chłodni nr 1, 3, 4. 5 
są elementami przenoszącymi napęd z wałów napędo­

z czasem zu- 
rozregulowa- 
prostej. spy-

wych na wózki. Na jednej takiej w chłodni układa­
nych jest 12 paczek kęsów (jedna paczka waży około 
9 ton). By to było możliwe, pierwsze partie trzeba 
przesuwać tak. by nie spowodować odkształceń roz­
żarzonych kwadratów. Tę rolę w chłodni przejmują 
wózki i ..pazury”.

Niestety — jak wszystko — tak i lina 
żywa się, wyciąga, powodując w efekcie 
nie wózków, które nie ustawione w linii 
chając kęsy powodują ich skrzywienia.

Wózki podłączone są do lin przy pomocy sworzni 
przeciążeniowych. Zerwanie sworznia jest jednoznacz­
ne z zatrzymaniem pracy chłodni. Wtedy do akcji 
wkracza 'ślusarz: wymienia sworzeń. reguluje usta­
wienie wózków.

Kto nie był pod rusztem, nie jest w stanie wyob­
razić sobie pieklą. A tu pracują ludzie. Codziennie. Oni 
to na zebraniach partyjnych, naradach produkcyjnych 
sugerowali zmianę konstrukcji chłodni. Nie dziwię sie 
że podjęto taką decyzję.

KCKSTRUKTOR „POBŁĄDZIŁ”
..Hutmaszprojekt” podjął sie opracowania proiektu 

chłodni nowej konstrukcji. Projekt był gotowy w 1978 
r. Sporo czasu zajęło wyburzanie fundamentów (wy­
wieziono 30 m sześć, betonu). Ruszt pozostał ten sam. 
Modernizację rozpoczęto w 1934 r. W 1935 r. zabudowa- 
”0..“rz5dzenia- I okazało się, że konstruktor......pobłą­
dził . A „pobłądził” tak dalece w obliczeniach, że trze­
ba było to wszystko, co wybudowano, rozbierać: prze­
stawić dźwignie na wale napędowym, wykonać dodat­
kowe elementy wyposażenia wzmacniającego kon­
strukcje w węźle napędu. Nie wnikając w szczegóły — 
jak mówią dziś fachowcy — urządzenie nie mogło i nie 
miało prawa „ruszyć”. Usunięcie tych „błędów” zajęło 
trzy miesiące.

— Zamontowaliśmy znowu wat z dźwigniami, zno­
wu przeprowadziliśmy próby — wspominają: — I za­
częliśmy odkrywać kolejne niedoskonałości, zaczęły się 
kłopoty w eksploatacji urządzenia, bo belka spychacza 
przemieszczająca pasmo kęsów z samotoku chłodni 
drugiej na ruszt powodowała już w tym momencie 
krzywienie kwadratów (kęsów). Stwierdziliśmy, że 
układ wózków w wersji projektowej jest zbyt sztyw­

ny w stosunku do prowadnic i powoduje przedwczesne 
zużycie osi i kółek wózków. Okazało się też, że jest za 
mała liczba pazurów. Rozstaw wózków — też niewła­
ściwy.

Wyburzyć — byłoby grzechem. A więc „domowym” 
sposobem dozór i służby utrzymania ruchu poprawiają 
nieudany prototyp. Zamontowano dodatkowe „pazury ’ 
na belce spychacza 1 dodatkowe wózki na przesuwa- 
czu. Aktualnie — w miejsce nie zdających egzaminu 
osi i kółek wózków — montuje sie rolki podporowe. 
Podpatrzyli to na „Slabingu”. Stamtąd zresztą poży­
czyli trochę rolek. Mają nadzieję, że wymieniając kół­
ka i osie na rolki podporowe pokonają ostatnia prze­
szkodę i przekażą chłodnie do normalnej eksploatacji 
służbom technologicznym. Pierwsze zamontowane rol­
ki wytrzymały już 5 miesięcy.

Ten wykład inżyniera — którego wysłuchałam — 
między rusztem chłodni tradycyjnej a rusztem pro­
totypu był. przyznaję. zajmujący.

Po przeciwnej stronie rusztu chłodni nr 2 grupa ro­
botników. Jeden z nich daje nam sygnał latarką. Nie 
wiem jeszcze, że bede dziś świadkiem kolejnej próby 
chłodni. Południe. 17 listopada.

PRÓBA Z „PAZURAMI”
Przechodzimy tym razem rusztem chłodni nr 2. Pełno 

tu zdartych kółek i osi. Zdzierają sie w prototypie w 
ciągu dwóch tygodni, podczas gdy w chłodniach tra­
dycyjnych pracują około 2 miesięcy. Ta chłodnia po­
chłania zapas części przeznaczonych do bieżących na­
praw i remontów pozostałych chłodni.

Na podeście roboczym ślusarze i elektrycy regulują 
wyłącznik drogowy belki spychacza chłodni.

— Testujemy piąty rząd — mówią. Chłodnia nr 2 
zamiast wózków załadowczych posiada spychacz.

Dyspozycje i próby. Spychacz dość nieudolnie zsuwa 
pierwszy pakiet rozżarzonych kwadratów na ruszt. Nie 
odbiera go pierwszy rząd pazurów. Poprawka. Potem 
juz idzie sprawniej.

Kazimierz Borowski, Antoni Misztal, elektrycy u- 
trzymania ruchu, regulują wyłączniki drogowe i krań­
cowe. Władek Zapart z HPR podgląda, jak to ..hula” 
Robił tu wymianę zużytych osi i kółek. Operatorzy 
mostka sterują pracą urządzenia. Jest też Maksymilian 
Mucha — ślusarz, Józef Zeman — mistrz branżowy 
elektryków.

— Musimy wyeliminować błędy konstruktora. — 
mówią. Przecież tego nie wyrzucimy. Zmodernizować 
trzeba „kląkra”, by w tej wersji pracował. Wprowadzi­
liśmy rolki. Jest pani świadkiem kolejnej próby pra­
cy chłodni na rolkach podporowych dla 1 i 5 rzędu 
wózków. By wyeliminować krzywienie kwadratów 
przez uderzające w nie 10- rzędów pazurów, pozosta­
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ROZMOWY PRZY SPUŚCIE
Na drugim piecu spust surówki- Spod 

siatek i kapturów wyglądają czarne, u- 
morusane twarze wytapiaczy. Czerwo­
na struga leje sie równo, żar czuje sie 
nawet na górze, na pomoście, a pył do­
skwiera tu szczególnie. Wytapiacze nie 
zwracają na to uwagi, wykorzystują 
moja obecność do wyłuszczenia swoich 
problemów: Niskie zarobki, praca na 
zmiany, wysoka temperatura, zapylenie, 
gaz. a następców, chętnych do tej pra­
cy nie widać. Pracują za nieobecnych, 
aie płace nieadekwatne do wysiłku. 
Wysługa lat obliczona nie według o- 
bowiązujących obecnie, a starych sta­
wek. Brygadzista Józef Traciak, broni 
swoich ludzi; ale kierownik oddziału 
przerywa: — Ile faktycznie zarabiacie? 
Ktoś wyciąga pasek: 40 tys. zł z ha­
kiem.

JADĄ SKIPY
Piec nr 3. zmiana już popołudniowa. 

Nagrzewnicowy. Jerzy Kaczka wcze­
śniej wytapiacz. pomaga mi odgadnąć 
co osadziło sie równą warstwą na moim 
kasku. Pył wielkopiecowy zawiera 40 
proc, żelaza, (to te odrobinki błyszczące 
w kurzu), koks i jeszcze Inne zanieczy­
szczenia. Tu i w pomieszczeniach socjal­
nych jest czysto. Ostatnio w sprzątaniu 
pomagają garowi odsunięci od pieców 
przez lekarzy. I chyba oni pierwsi zau­
ważyli. że wiele do życzenia pozostawia 
przede wszystkim kultura osobista u- 
żytkowników...

Nagrzewnicowy podpowiada mi. gdzie 
mogę wiecej kurzu zebrać na kasku i 
gdzie praca jest tak ciężka, jak przy 
samym otworze spustowym wielkiego 
pieca- Schodkami w dół. na zewnątrz 
pieca, obok tunelu kablowego przykry­

tego daszkiem i kilkudziesieciocentyrae- 
trową warstwą pyłu schodzę do miej­
sca. gdzie zaczyna sie proces wielkopie­
cowy. Załadunek wielkiego pieca od­
bywa sie za pomocą wagonu-wagi. u- 
rządzenla. które obsługiwać ma dwóch 
maszynistów. Teoretycznie, bo na zmia­
nie jest tylko jeden. Eugeniusz Kiszka. 
Nabiera sprężone powietrze z sieci i 
wraca do wagonu-wagi. którą ładuje 
wsad wg systemu: 3 razy koks-ruda-ru- 
da-koks i 4 razy ruda-ruda-koks-koks. 
Koks wsypuje się samoczynnie z zasob­
ników do wagi Shenka. a aglomerat, 
czyli reszte. maszynista odważa sam. 
Jakość gotowych produktów zależy nie­
jako od jego uczciwości i sumienności: 
czy. sie nie pomyli, nie zburzy kolejno­
ści. nie wyśle pustych skipów, nie zmie­
ni proporcji... 70—80 naboi w czasie 
zmiany, skupiona uwaga, praca w zam­
knięciu bez zmiennika i przepisowych 
2-godzinnych przerw. Jan Witkowski z 
rannej zmiany też pracował sam; tu 
już naprawdę trudno marzyć o napły­
wie nowych kadr. Choć „ostatnio Kiszka 
szkolił jednego, nawet dobrze sie zapo­
wiadał. Teraz jest w wojsku i trudno 
powiedziać, czy wróci. Młodzi by chcieli 
od razu wszystko, a jemu, maszyniście 
wagonu-wagi na 12 lat przed, emeryturą 
marzy sie tylko sprawny sprzęt, dobre 
zdrowie i lepsze połączenie — zwła­
szcza nocą -— z Wola Justowska. gdzie 
mieszka.

Przeraźliwy dzwonek telefonu (zatrzy­
małby wszystkie samochody na skrzy­
żowaniu) i zniecierpliwiony przerwą w 
odprawianiu skipów nagrzewnicowy 
Kaczka przerywa rozmarzenie maszy­
nisty. Rusza „wagonik”, a ja — przy 
świetle ręcznej latarki zapalonej przez 
mego przewodnika, kierownika Oddzia­
łu Jana Rolkę — pokonuję rury (na 
skróty) do wielkiego pieca nr 4.

LUDZIE Z WH
UTRZYMAĆ 

TEMPERATURĘ
Inżynier Zdzisław Kapuściński, maj­

ster z czwartego pieca odebrał piec z 
dwienia lejącymi dyszami. Postój nie 
jest konieczny, to jeszcze nie awaria, a 
w dodatku dziś poniedziałek i zwyczaj 
— bo w przesądy nikt tu przecież nie 
wierzy — nie pozwala stanąć piecom 
tego dnia- Kłopot z wykonaniem spu­
stów miał do południa inżynier Antoni 
Chowaniec, bedzie je miał jeszcze no­
cą p.o. majstra nagrzewnicowy Stani­
sław Rak. Piec stanie prawdopodobnie 
dopiero we wtorek...

Nagrzewnicowy Edward Kośmidek o- 
debrał zmianę z trzema tylko pracują­
cymi nagrzewnicami, czwarta pozostaie 
w remoncie kapitalnym. Kośmidek. a 
po nim w nocy Marek Saganiak będą 
sie starać utrzymać jak najwyższa tem­
peraturę dmuchu w ciągu całej zmiany. 
Spadek temperatury o 100 stopni to 
strata 20—25 kg koksu na 1 tonę su­
rówki. spadek temperatury w garze, 
obniżenie płynności żużli i zakłócenie 
przebiegu reakcji odsiarczania. Mniej 
płynne żużle to wiecej pracy dla wyta­
piaczy. mniejsza szansa zrobienia czte­
rech spustów na zmianie. A za dużo 
siarki w surówce to z kolei niższa cena 
za wyroby sprzedane Zakładowi Sta­
lowniczemu i mniejsze pieniądze dla 
majstra—

KOMPUTER
I ZEPSUTY ROWER

Na wielkim piecu nr 5 jest jeszcze 
gorzej. Jedna nagrzewnica w remoncie 
kapitalnym, druga w stanie awaryjnym, 
pracują tylko dwie. Niska temperatura 
dmuchu, aparat zasypowy też zużyty 
— dziura w dużym stożku... O ile pier­
wszy piec i trzeci dają spust w godzi­
nach parzystych, drugi w nieparzy­
stych. czwarty ..pół po parzystej” i jest 
to przestrzegane, o tyle piec piaty — 
bez rygorów — kiedy sie tylko da. by 
zdążyć z czterema spustami na zmia­
nie.

Pięciu (zamiast 14) wytapiaczy robi 
co może. Biorą nadliczbowe, umowy- 
zlecenia... Stefan Pytel, nestor wytapia­
czy. od 5 lat nie miał żadnego ucznia. 
Co bedzie za rok. trzy lata — zastana­
wia sie — gdy starsi odejdą na emery­
turę? Pytel jest wytapiaczem od 30 lat. 
Budował hutę, przez-lata przywykł do 
tego miejsca. Wraz z żona, córka, wnu­
kiem i zięciem (nagrzewnicowy Kacz­
ka) zajmuje małe mieszkanko w os. 
XX-lecia. z którego tylko raz do roku 
wyjeżdża na 2-tygodniowe wczasy. 
Najchętniej do Zakopanego, jak w tym 
roku. Nawet do Jugosławii na wczasy 
regeneracyjne nie chciał jechać, choć o 
miejsce nie tak znów trudno było. Tak 
jakoś schodzi dzień po dniu...
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I na to9 ZZA DRZWI dobiega łomot dyskotekowych rytmów, z jednego z pokoi wy­
tacza się pijany mężczyzna. Na półpiętrze trzech młodych ludzi głośno zasta­
nawia się nad sposobem spędzenia sobotniego popołudnia. Propozycje są 
monotematyczne: mecz, wizyta w pobliskiej kawiarni lub najlepiej karciano- 
alkoholowe spotkanie. Portierka zarzeka się, że jest tutaj spokojnie. Jak wszę­
dzie zdarzają się drobne nieporozumienia. Czy często wzywa milicję? Nie, ra­
czej nie, czasami zdarza się, że ktoś sobie popije i narozrabia.

HOTELOWA zbiorowość, zwyczaje nieco inne niż w obiektach Hiltona, in­
ne wyposażenie, inni też ludzie. W pokojach (najczęściej „trójkach”) stłoczo­
ne tapczany, stół, krzesło i szafa. Ciasno. Podobno nasz przemysł nie dorósł 
jeszcze do produkcji mebli do małych pomieszczeń. Praca — hotel, i tak w 
kółko. Czasami przed zaśnięciem niektórzy marzą o własnym domu. Zawsze 
jest to jakaś odskocznia od szarej codzienności.

wiono tylko jeden rząd. I ta zmiana też podlega po­
nownej próbie. Jeden rząd „pazurów” — wytrzymuje. 
Zmniejszyła się ilość krzywych kęsów. Może się uda? 
Potrzebujemy do wymiany jeszcze 55 rolek podporo­
wych. Gdyby były, to jesteśmy je w sianie zamonto­
wać w ciągu 4 miesięcy.

Próbom przygląda się Artur Kołodziejski Pokazują 
mi człowieka jak eksponat. Właśnie wyszedł spod ru­
sztu chłodni tradycyjnej, gdzie wymieniał sworznie. 
Cały dzień dziś, we trzech, regulowali chłodnie nr 1, 
1 4.

— Gdyby to poszło do przodu, nie byłoby zerwanych 
sworzni — marzy. Pod rusztem winien pracować do­
piero po upływie półtorej godziny od momentu zerwa­
nia sworznia. Ale już jest wzywany do kolejnej na­
prawy, chyba chłodni nr 4- a przecież jeszcze przed 
chwilą spychano na jej ruszt rozżarzone kęsy. Jak mu 
się tam pracuje?

Gdzieś z podestu — zmagania mechaników, ślusa­
rzy i elektryków z prototypem obserwuje kierownik 
walcarek inż. Marian Popiel i mistrz kontroli jakości 
Józef Drożdż.

Inż. Popiel powie tylko — by wydać opinię o pracy 
tej chłodni trzeba „walcować” non stop. Optycznie 
stwierdzam, że jakość materiału jest przyzwoita. „Je- 
dziemy” 80, gdyby 60 — byłyby większe skrzywienia.

Jeszcze mniej powie stojący jeszcze dalej użytkow­
nik — kierownik zmiany — Józef Hardyn — chcę, 
żeby urządzenie wreszcie pracowało.

- DOPIEKŁO DO „ŻYWEGO”
'Ślusarzom pracującym pud rusztami, jednym z nie­

licznych w kombinacie, którzy otrzymali urlopy zdro­
wotne. Ale nie tylko im. Dopiekło również tym, którzy 
tak wytrwale naprawiają błędy konstruktora i tym. 
którzy obserwują, ile sie za nie płaci.

CELEM BYŁO ulżyć ludziom w ciężkiej pracy i 
zmniejszyć liczbę wy braków spowodowanych krzywy­
mi kęsami. Cel godnyl Czy osiągalny?

PYTAM. Ile kosztował projekt tego prototypu? Kto 
poniesie koszty jego montażu, które, jak obliczono, 
wyniosły 62 min zł, nie licząc kosztów bieżących na­
praw i poprawek.

Czy ci. którzy przyjmowań dp realizacji projekt, nie 
zauważyli jego niedoskonałości?

ZADECYDOWANO. Od 17 listopada prowadzone bę­
dą dwutygodniowe próby pracy chłodni nr 2. dopóki 
nie zużyją sie koła i osie. Potem chłodnia bedzie wy­
łączona z pracy do momentu, gdy nie zostaną zamon­
towane w pozostałych pięciu rzędach rolki podporowe.

WYJAŚNIENIE. Nikt z Wydziału nie wziął za to pie­
niędzy. Nie był to projekt racjonalizatorski.

JANINA DZIURO

POPOŁUDNIA i wieczory spędzane 
w robotniczym hotelu mimo powierz­
chownego wrażenia o beztroskim i we­
sołym życiu są często mylące. Czy za­
stanawiamy się. co czują ci młodzi lu­
dzie, adaptujący się w nowym otocze­
niu. w innych warunkach? Czy zawsze 
proces ten przebiega właściwie, czy 
wszyscy oni są przygotowani do tej 
tymczasowej, koszarowej formy zakwa­
terowania?

*
NIGDY nie zapomni przyjazdu. Dwa 

lata temu. Stary budynek dworca, po­
tem z przygodami podróż tramwajami 
na miejsce. Pierwsze formalności, 
pierwsze kontakty, pierwszy dzień pra­
cy w kombinacie. Wszystko nieznane.

JERZY pochodzi z województwa pil­
skiego. skończył tam szkołę, zaliczył 
wojsko. Zdecydował się przyjechać tu­
taj po namowie znajomych. Optymizm, 
snucie planów, mnóstwo przyjaciół, bo­
gate i suto zakrapiane życie towarzys­
kie. To na początku cieszyło i impono­
wało zarazem. — Już jestem swój, lu­
bią mnie, będzie mi łatwiej — myślał.

TERAZ, gdy wraca do hotelu, jest 
już najczęściej bardzo późno. Przecho­
dząc przez korytarz marzy jedynie, aby 
nikogo nie spotkać, aby się szybko po­
łożyć do łóżka i zasnąć. Ograniczył 
wszelkie kontakty. Traktuje to miej­
sce jedynie jako nocleg. Mówi o sobie, 
że i tak jest w jakiś sposób szczęśli­
wy, bo cieszy go przynajmniej jego co­
dzienna praca. Inaczej dawno by stąd 
wyjechał. Często dla zabicia czasu spa­
ceruje wokół zalewu, czasami odwiedza 
znajomych spoza hotelu i wraca z nie­
chęcią do czterech ścian pokrytych 
plamami po łowach ria prusaki.

KIEDY go odwiedzam, właśnie parzy 
herbatę. Kolegów z pokoju nie ma. 
Zresztą tylkp dlatego można go tutaj 
zastać. Trochę czyta, słucha muzyki i 
z niepokojem patrzy na drzwi. Nie boi 
się ludzi, ma tylko dość tego namawia­
nia na wódkę, chce być czasami sam. 
Nikt nie rozumie, że może być zmęczo­
ny, że chce przeczytać książkę. Jest pa­
nem wyłącznie swojego łóżka i to nic 
zawsze. Te dwa lata nie kojarzą mu się 
z najmilszymi wspomnieniami i to nie 
z powodu ciężkiej, pracy, drażni go po­
dejście do życia współmieszkańców. Za- 
daje sobie często pytanie, czy jest tak 

bardzo inny, może gorszy, czy jego wy­
obrażenia o życiu są aż tak nierealne? 
A może to wina obsesyjnej - nerwicy, 
której się tutaj nabawił?

ZAWSZE był pobudliwy. Już w ro­
dzinnym domu nie mogli dojść z ojcem 
do porozumienia. Kiedy chciał zmienić 
to smutne, wiejskie życie, zapropono­
wać zmiany, zawsze trafiał na opór. 
Nie był tam gospodarzem, postanowił 
pokierować swoim losem sam.

— Jechałem w nieznane. bez zamia­
ru zdobycia wszystkiego od razu. Ma­
rzyła mi się stabilizacja. Już od począt­

HOTELOWA TERAPIA
ku bałem się jakichkolwiek zastrzeżeń 
do mojej pracy. Kiedy nie chciałem się 
spóźnić, to przez całą noc się zrywa­
łem, a -kiedy trzeba było wstawać — 
zasypiałem. Ten niepokój przerodził się 
w bezsenność, bywało, że przez kilka 
dni nie społem i chodziłem do pracy 
wykończony psychicznie i fizycznie. 
Próbowałem tak jak inni pić wódkę, to 
jednak powiększyło tylko moją depre­
sję. Nie wiedziałem, co mam robić. 
Kiedy zdecydowałem się na wizytę u 
psychiatry'; liczba stresów, które mnie 
przygniatały, była ogromna. Psychote­
rapia, rozmowy z psychologiem pomo­
gły. Wydawało mi się. że wszystko 
wróci do normy. Wyjechałem do Kry­
nicy. wypoczywałem, chodziłem na za­
biegi. Po powrocie zmieniłem wydział 
ze względu na ograniczenia zdrowotne 
Poznałem nowych ludzi. I znowu po­
wrót do hotelu, ci sami koledzy, te sa­
me problemy.

Wszystko zaczęło wracać do stanu 
poprzedniego. Rozpoczął się okres po­
boru do wojska, zaczęły się pijackie 
imprezy. Starałem się odmawiać, ale 
wtedy cale towarzystwo przychodziło 
do mojego pokoju. Rozpoczęło się po­
nowne faszerowanie lekarstwami. W 
tym czasie złożyłem podanie o zezwo­
lenie na zamieszkanie w kwaterze pry­
watnej. na które otrzymałem odpowiedź 
negatywną. Doszły do tego jeszcze ho­
telowe sprawy dyscyplinarne, pomó­
wiono mnie o to, że od powrotu z 

wczasów byłem pijany i urządzałem d 
siebie ciągle popijawy.

Teraz nie wiem, co mam robić? Ha 
wynajęcie pokoju mnie nie stać, a w 
hotelu nie mogę i nie chcę mieszkać. 
Nie liczę na niczyją pomoc. Koledzy 
sę zadowoleni z takiego lokalu, zresztą 
kiedy mają czas, aby zobaczyć te wszy­
stkie niedogodności, ten brud, brak 
podstawowego wyposażenia i zaintere­
sowania naszymi problemami.

JERZY ma wszystkiego dosyć, po 
wynikach psychoterapii nie ma już śla­
du. Mówi nerwowo, szybko, jest auten­
tycznie załamany. Tabletki uspokaja­
jące nie są panaceum na wszystko, 
ponadto boi się. że pod ich wpływem 
zrobi jakieś głupstwo w pracy. Chcial- 
by żyć normalnie, nie jest samotnikiem, 
lubi towarzystwo, taniec. A dotychczas 
to, że nie pije wódki i że myśli o życiu 
nieco poważniej tylko go dyskryminu­
je. Chce wyjechać, nie myśli jednak o 
powrocie do rodzinnego domu, tara 
wszyscy, sądząc po jego listach, uwa­
żają 'go za tego, któremu się udało. 
Tymczasem tutaj ^yje człowiek myślą­
cy o ostatecznych, desperackich roz­
strzygnięciach/

MOŻE spróbuje jeszcze raz? Wie je­
dno. musi zdobyć własny kąt z popo­

łudniową i całonocną używalnością. Z 
huty odejdzie kolejny pracownik, któ­
rego wygórowane marzenia nie przy­
stawały do rzeczywistości. Nie ma tu­
taj ani słowa o pieniądzach, byłoby to 
zbyt proste, zresztą Jerzy nie sprawia 
wrażenia zdeklarowanego materialisty.

ILU TAKICH jak on przyjeżdża tu­
taj wkraczając w dorosłe życie? Ilu z 
nich ma takie dylematy, problemy? Pa­
trząc na to bardzo powierzchownie ho­
tel robotniczy pozostaje nadal miejscem 
gdzie można żyć. przy czym nie wszy­
stkim. niestety, się to udaje.

MAREK DĘBICKI

OD REDAKCJI:-^/
„Nieżyciowe” oczekiwania Jurka 

mają właściwie pesymistyczny wy­
dźwięk. Czy naprawdę taka jest — 
taka musi być — hotelowa rzeczy­
wistość? A może Jurek ja przeja­
skrawia? Musi jednak budzić zdzi­
wienie brak alternatywy dla wódki 
i kart. Czy organizacje działające w 
hotelach nie mogą takiej alternaty­
wy zaproponować?

Publikując powyższą „Hotelową te­
rapie” próbujemy wywołać dysku­
sję wokół „hotelowego bytu”. Ocze­
kujemy na reakcje organizacji i in­
stytucji, wypowiedzi mieszkańców 
hoteli, opinie Czytelników. (1)

1ELKICH PIECÓW Zwykli, szarzy, a 
jednak niezastąpienij

Dbok zaś wielka technika- Nad wy- 
óbowanym tu i na piecu nr 4 syste- 
:m komputerowym czuwa technolog 
siadu di' Henryk Szpila. W nocy też 
zyjdzie. bo właśnie mają system wia­
ro do sieci komputerów huty. Bilan- 
cieplne i materiałowe, poprawa ja- 

ści. szczegółowe zalecenia. ..rozkazy” 
i majstrów — to szansa usprawnienia 
acy. ale przecież bez tych najważniej- 
roh. bez ludzi — nie da sie zrobić 
inego nawet spustu...
Slusarz-wodziarz Józef Matias i suw- 
:owy Edward Skrzekowski wykonują 
■e normalne obowiązki i zastępują 
lęgów z 4 pieca. Ich poprzednicy do 
łudnia robili tak samo, brakuje nie 
ko wytapiaczy. Nagrzewnicowych. 
oć na każdym piecu powinno być 
róch — też trudno zastać w tandemie, 
iwet jeżeli jest drugi i nikogo akurat 
: zastępuję, to'biega — jak Stanisław 
udzień z 4 pieca — do laboratorium 
»robami. Nie żadnym rowerem teżdzi. 
>ry wprawdzie poczcie pneumatycznej 
; dał sie wyprzeć, ale akurat sam na- 
ilił — a na nogach, piechotą...
Paradoksy techniki, różnice i sorzecz- 
ści. A w tym wszystkim ludzie: nie- 
tąpieni, niezbędni.' W obłokach py- 
— niezauważalni...

VIOLETTA KAŁUZNY
Fot. STANISLAW GAWLIŃSKI



Oiedłe Młodości 9, IV OD­
DZIAŁ CHORÓB WEW­
NĘTRZNYCH funkcjonuje do­
piero niecały miesiąc. W czte­
rokondygnacyjnym bloku zna­
lazło się miejsce dla 75 łóżek, 
przy czym z braku wind „za­
siedlono” dotychczas tylko 
parter i I piętro. Mimo to 
przebywa tutaj obecnie blisko 
50 chorych z rozmaitymi scho­
rzeniami onkologicznymi, re­
umatologicznymi i związanymi 
z krążeniem.

Kiedy ponad 2 lała tema 
powstała koncepcja budowy 
tego oddziału, traktowano go 
jako miejsce dla osób prze­
wlekle chorych. Taką nazwę 
miał też nosić ten oddział, 
lecz wzbudziła ona spore kon­
trowersje wśród pacjentów, 
ich rodzin, a także personelu 
szpitala. Zaniechano jej więc.

Przekazany przez KM HŁ 
hotel został poddany grun­
townej modernizacji i adap­
tacji, której podjął się „Bu- 
dostal-1", przy pomocy Spół­
dzielni Remontowo-Budowla­
nej „Hutnik”. Całkowicie wy­
mieniono tynki, podłogi, in­
stalację elektryczną, dobudo­
wano szyb windowy, przebu­
dowano niektóre pomieszcze­
nia. Rzeczywiście wnętrza od­

S
 prawa ta ciągnie się już kUka lat. Konflikt jakich wiele 

w naszym codziennym, osiedlowym życiu. Jedna z na­
szych czytelniczek z os. Dąbrowszczaków 15 miała to 

„szczęście", że przy przydziale piwnic otrzymała pomieszcze­
nie. gdzie obok miejsca na rozmaite przetwory, niepotrzebne 

domowe sprzęty, zainstalowano także główny pian kanaliza­
cyjny. Zaczęło się jak łatwo zgadnąć ciągle zalewanie piw­
nicy przez ścieki z kuchennych zlewów. Administracja tłuma­
czy to wadami projektowymi, lokatorka ma już dosyć brudu, 
smrodu i wyrzucania na śmietnik podgniłych ziemniaków 
oraz ciągłych porządków.

Ostatnie wybicie pionu spowodowało kolejną małą powódź, 
niezorientowana mieszkanka (w końcu niecodziennie chodzi 

„PIWNICA“
się po zimowe zapasy czy ziemniaki) dopiero od sąsiadki do­
wiedziała się, że ma zalaną piwnicę otwartą od kilku dni. 
Okazało się, że bez powiadomienia jej służby techniczne 
spółdzielni wyłamały skobel i likwidując awarię nie raczy­
ły zamknąć lub przynajmniej prowizorycznie zabezpieczyć 
drzwi. Możemy zrozumieć — konieczność, nagła sprawa — 
dlaczego jednak nie zamknięto pomieszczenia i nie powia­
domiono o tym nawet po fakcie lokatorki?

Kwestia wad projektowych (Ueż na terenie nowych osie­
dli?) to rzecz trudna do usunięcia, podobno nawet niemożli­
wa, chyba że mieszkańcy tego pionu zrezygnują z korzy­
stania ze zlewów kuchennych. Osad z mycia naczyń zatyka 

'Tury. Naszym zdaniem administracja powinna zadbać o inny 
lokal dla poszkodowanej. Zaoszczędzi to nerwów lokatorom 
i spółdzielczym służbom technicznym.

Jak nas poinformowano, sprawa ta jest już rozpatrywana. 
Naszej czytelniczce jest już obojętne, czy pion zostanie prze­
niesiony. czy otrzyma ona nową piwnicę nie narażoną ciągle 
na zalanie. Chcę mieć zapewnioną — i trudno się dziwić — 
pełną używalność pomieszczenia, które się jej należy, (mar)

DZłAŁA .1UŻ,; WOfJDZŁfrŁ W^W^TRZHY

Służy najbardziej 
potrzebujqcym

działu prezentują się bardzo 
okazale, widzi się to szcze­
gólnie, gdy stanie nam przed 
oczyma zatłoczony łóżkami, 
ciemny korytarz szpitalny. 
Obecnie właściwie wszystko 
zapięte jest na ostatni guzik, 
również na wyższych kon­
dygnacjach pokoje są gotowe 
na przyjęcie chorych. Ponie­
waż często są to ludzie stand, 
większość sal dysponuje osob­
ny ml ubikacjami i prysznica­
mi, oddział posiada także 
swoją izbę przyjęć.

— Planujemy w najbliż­
szym czasie — dodaje ordy­
nator IV Oddziału dr med. 
Stanisław ŚLIWIŃSKI — 
uruchomić tutaj gabinet reha­
bilitacyjny oraz salę Mm- 

sywnego nadzoru medycznego, 
gdzie umieścić moglibyśmy 
chorych w przypadkach za­
grożenia życia. Konieczna jest 
tutaj też pracownia analitycz­
na, dotychczas wszystkie prób­
ki musimy oddawać do zbo- 
dania w laboratorium cen­
tralnym. Obecnie funkcjonu­
jemy jako normalny oddzśttt 
wewnętrzny na potrzeby re­
jami obejmującego blisko 
tysięcy ludzi.

Na razie szpitalne tycie w 
nowych mucach odbywa dę 
bez większych kłopotów, bra­
kuje kadry pomocniczej, w 
trakcie wyposażania w apa­
raturę są gabinety, bardzo 
bliski kontakt z oddziałem 
utrzymują wykonawcy robót

LISTY DO REDAKCJI

COŚ
Wiadomo wszystkim, jakie 

trudności przeżywa obecnie 
służba zdrowia: ciężko o leki, 
materiały opatrunkowe itd. 
Stan zatrudnienia też pozosta­
wia wiele do życzenia. ' Do­
strzegam to i ja. Aliści przy­
goda. która mnie spotkała, 
nie ma nic wspólnego z tynd 
trudnościami. Moim zdaniem, 
wynika z niedbalstwa, braku 
poczucia odpowiedzialności 1 
ignorancji jednostek.

Listopadowego wieczoru, gdy 
wracałem z pracy do domu, 
wpadło mi COS do oka. Nie 
muszę nikogo przekonywać, że 
iest to bardzo nieprzyjemna 
sprawa. Kiedy domowe spo­
soby usunięcia nieszczęsnego 
COS zawiodły, następnego 
dnia zgłosiłem się do nasze­
go hutniczego pogotowia. Bar­
dzo miła pani pielęgniarka 
stwierdziła, że rzecz należy 
potraktować fachowo 1 skie­
rowała mnie do gabinetu o- 
kulistycznego.

O godz. 7.30 — a więc, gdy 
gabinet powinien otworzyć 
podwoje — przyszedł znany 
mi z widzenia pan (chyba fel- 

adaptacyjnych oraz HiL. Pro­
wadzone są też wstępne roz­
mowy w sprawie ewentualnej 
pomocy sprzętowej ze strony 
Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego.

Nie można jednak zapomi­
nać, że jest to kropla w morzu 
potrzeb. Te kilkanaście łóżek 
wobec liczby przypadków 
kwalifikujących się do długo­
trwałego leczenia, to niewiele, 
chociaż nie możemy zapomi­
nać, że nawet te parę miejsc 
to szansa wyzdrowienia dla 
kilku osób.

Dr S. Śliwiński wspomina 
o bardzo dobrych stosunkach 
wśród chorych, mówi o po­
mocy jaką świadczą »obie 
nawzajem, zresztą personel 
stara się, aby było im tutaj 
jak najlepiej. Bardzo nie pa­
suje do tego incydent o jakim 
dowiaduję się na pożegnanie. 
Wśród pacjentów na IV Od­
dziale Chorób Wewnętrznych 
od kilku dni leży starsza ko­
bieta w bardzo ciężkim sta­
nie, którą prawdopodobnie ro­
dzina „podrzuciła” na szpital­
ny korytarz, bojąc się za­
pewne, że nie zostanie ona 
przyjęta. W tym przypadku 
komentarz jest chyba zby­
teczny. (md) 

ezer-pielęgniarz), otworzył ga­
binet i wszedł. Po ok. pół go­
dzinie nieśmiało przekręciłem 
klucz w drzwiach i wsunąłem 
się do gabinetu zabiegowego. 
Przepraszam pana bardzo. 
Przysłała mnie tutaj pani z 
pogotowia, Czy mógłby pan 
zobaczyć, bo coś wpadło mi 
do oka u.

Pan zniecierpliwionym ru­
chem złożył gazetę i przerwał 
mi — proszę się zarejestrować, 
jeśli jest pan chory, zostanie 
pan przyjęty.

— Ale ja nie jestem chory. 
Proszę -tylko, żeby mi pan 
wyjął spod powieki COS, co 
mi przeszkadza i boli. Zosta­
łem jednak pouczony, iż ten 
pan zna swoje obowiązki i 
nikt nie będzie go instruował. 
Zdesperowany, zadałem pyta­
nie. gdzie jest lekarz? Gabinet 
winien być czynny od 7.30. 
Nie doczekałem się odpowie­
dzi. Podziękowałem i wróć U 
łem na pogotowie, gdzie Inna, 
ale równie sympatyczna pani 
uwolniła mnie od tego CZE­
GOŚ i od bólu.

Wychodząc, mijałem gabinet 
okulisty. Czekało już ok. trzy­
dziestu chorych. Szczęście, że 
nie jestem jednym z nich.

(Nazwisko i adres 
znane redakcji).

Społecznicy 
w natarciu
Nadal bardzo aktywni« 

(wspominaliśmy już o nich 
kilka tygodni temu). działa 
komitet osiedlowy w os. Wa- 
dów PKP. Ostatnio dzięki sta­
raniom tutejszych działaczy, 
zmniejszono zagrożenie szcze­
gólnie dzieci chodzących do 
pobliskiej szkoły, na niebez­
piecznym odcinku uL GlinilŁ 
Został tam wykonany chod­
nik przez odpowiednie służby 
PDOKP i DZDiZ, wyasfalto­
wano także pętlę autobusową.

Ponadto mieszkańcy w czy­
nie społecznym oczyścili i zni­
welowali pobliskie rowy i po­
bocza. usunęli gruz, wyrów­
nali rowy na terenie same«« 
osiedla. Zagospodarowano tak­
że obszar obok nowej świetli­
cy. montując nowe ławki, po­
wieszono na klatkach schodo­
wych wykonane we własnym 
zakresie tablice informacyjne,

Obok wymienionych powv- 
żei instytucji w realizacji tycłi 
zadań pomagała Baza Maszyn 
Torowych PKP, Stacja PKP. 
— Nowa Huta oraz zakład 
karny w Ruszczy. Liczymy 
że ta dobrze układająca sK 
współpraca kontynuowana bę­
dzie w przyszłości, przynoszą« 
kolejne widoczne efekty.

(mari

Kronika ZBoWiD
Koło nr 21 Polskiego Zwiąa- 

ku Emerytów, Rencistów i in­
walidów (w os Centrum B, 
Słoneczne i Szklane Domy) s 
pewnością można zaliczyć do 
najprężniejszych w dzielniej«. 
Opieka nad chorymi członka­
mi. spotkania z ciekawymi 
ludźmi (lekarzami, naukowca­
mi czy ostatnio z komtoatart- 
tem — żohiierzem I Arm3 
LWP), wycieczki, to tylko wy­
cinek działalności kierujących' 
Kołem. Ernesty Wranas i Ry­
szardy Pilch. 1100 członków 
Koła korzysta z różnych form 
aktywnego spędzania czasu 1 
opieki (chcą m. in. podzięko­
wać dyrektorowi HPR. Łbir- 
niewowi Strzeleckiemu za 
bezinteresowna pomoc).

# ł
W 68. rocznicę odzyskania 

niejpodległości ZF ZBoWiD 
zorganizował Wieczornicę, w 
której liczny udział wzięła 
młodzież nowohuckich szkól 
średnich. Prelekcję wygłosił 
W. Sadowski, a w części arty­
stycznej wystąpili aktorzy 
Estrady Krakowskiej.

MŁODYCH
CZUWAJ !

Obecnie dzielnicowe środowisko trze- 
mor.e w ZHP liczy ponad 3 tysiące 
członków, w tym zarówno zuchów, 
harcerzy oraz instruktorów. Duto to 
czy mało? Liczba ta powoli rośnie, 
ale w organizacji nie są zainteresowa­
ni w sztucznym zawyżaniu liczby człon­
ków. Przybywa też lat dzielnicowej 
organizacji harcerskiej i co może nie­
których zdziwi, liczy ich sobie ona 
już trzydzieści. Przez ten cały okres 
zmieniali się ludzie, inne były metody 
pracy, techniczne wyposażenie, to sa­
mo pozostało ślubowanie, strój i pod­
stawowy ekwipunek każdego druha.

Często spotykamy się obecnie z po­
jęciem. że harcerz traktowany jest 
poprzez kategorie postaw. Gdy widzi 
się go pijącego piwo i palącego pa­
pierosa — oznacza to. że taki osobnik 
wymaga potępienia, z kolei instruk­
tor przestrzegający ściśle praw har­
cerskich, jest traktowany jako czło­
wiek co najmniej podejrzany, a cała 
organizacja otrzymuję miano nowej 
subkultury. Wniosek można wysnuć 
jeden — niełatwo być członkiem ZHP. 
Z pewnością niektórzy nie identyfiku­
jący się z pewnymi zasadami, nie prze­
strzegający określonych rygorów nie 
mają w tym środowisku szans. Pew­
ną stabilność w doborze członków ZHP 
zapewnia nabór do organizacji, który 
odbywa się już w okresie dziecięcym, 
co pozwala korygować określone pra­
wem harcerskim postawy. Bardzo czę­

sto mówiąc o tym ruchu, wspomina 
się o aktywności, co łączy się z wy­
chowaniem poprzez działanie oraz • 
samorealizacji, która staje saę dla wie­
lu sposobem na życie. Wydaje się, że 
takie traktowanie tej przygody 1 
zielonym i szarym mundurem i chu­
stą jest najsłuszniejsze. Sposób pracy 
ZHP nie znosi szufladkowania i sztucz­
nych uogólnień, kiedyś nip. rozliczano 
poszczególne szczepy i hufce z liczby 
przeprowadzonych przez ulicę staru­
szek. Autentyzm, jak; prezentowała 
zawsze ta organizacja, nigdy nie po­
zwalał na stosowanie takiah kryteriów.

Wszystkie te sprawy odnoszą się 
również do nowohuckiego hufca, któ­
ry nię jest niczym wyjątkowym. To 
znaczy nie jest to organizacja ani za­
sobna finansowo, anj mająca jakieś 
ulgi, ni używająca w swojej codzien­
nej pracy nowych rewelacyjnych me­
tod. Obecnie w dzielnicowej komen­
dzie wałczą z akcyjnością, starają się 
lansować pracę z podstawowymi jed­
nostkami. jakimi są drużyny, buduii 
lepszy klimat społeczny wobec swo­
ich niezrealizowanych propozycji, pró­
bują zorganizować sekcję lotniarska, 
rozbudować bazę żeglarską, chcą wresz­
cie ruszyć z budową garaży na swój 
tabor samochodowy. Plany niemałe 
i na pewno będzie jeszcze okazja aby 
do nich wrócić. Ważne jest jedno, o 
czym potencjalni kandydaci do har­
cerskich zastępów i ich rodzice winni 

pamiętać — nie ma tam miejsca dla 
ludzi zadających pytanie ,a co ja z 
tego będę miał?”.

NA zaproszenie ZF ZSMP w kombi­
nacie gościła delegacja z Ostrawy z 
Nowej Huty im. Klementa Gottwaida. 
Członkowie SSM (odpowiednik nasze­
go ZSMP) zwiedzili hutę oraz podpi­
sali umowę o dalszej współpracy

ZAKOŃCZONO uroczyście kolejny 
„Turniej Młodych Mistrzów Techniki" 
zorganizowany przez ZF ZSMP. W trak­
cie spotkania wyróżnionym wręczono 
nagrody i dyplomy przyznane przez ko­
misje rozpatrującą projekty wynalaz­
cze. Do udziału w turnieju zgłoszono 
ponad 110 nowych rozwiązań, z któ­
rych 6« zostało już zastosowanych, e- 
fekty wynikające z ich wdrożenia w 
skali roku wyniosą około 13 min zło­
tych.

W kategorii debiutów I miejsce przy­
znano Edwardowi Wierskiemu i Jacko­
wi Szandrowskiemu z ZR. w grupie 
pozostałych projektów — _ Jerzemu 
Kwincie i Romanowi Sobuckiemu z ZW. 
Komisja Organizacyjna przyznała także 
nagrodę dla najaktywniejszego racjona­
lizatora z KM HiL, która otrzymał Ro­
man Majewicz z ZR. Po przeanalizowa­
niu zakresu i zasięgu TMMT w po­
szczególnych komórkach bioracych u- 
dział w konkursie, przyznano także na­
grody zespołowe dla zakładowych orga­
nizacji ZSMP w ZR. ZW i ZZ. Zgodnie 
z regulaminem postawiano nadać też 
tytuły ..Młodego Mistrza Techniki”: Jao- 
kowi Szandrowskiemu. Markowi Bro- 
siowi, Krzysztofowi Freyowi, Romano­
wi Sobuckiemu, Adamowi Zychowi, 
Adamowi Wojtowiczowi, Maciejowi Ma­
chowi. Markowi Stopińskiemu. Jano­
wi Skrobaczowj 1 Bogdanowi Ksienie- 
wiczowi.(D)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
tobusowym przy dyrekcji, nie otuńe- 
rają przednich drzwi, aby pracowni­
cy mogli szyl\y. >j i w rnuiej.'.;;, lic. 
ku wejść do autobusu i róumomier* 
niej go wypełnić? Uzyskane przyspie­
szenie wsiadania umożliwiłoby uzyska­
nie jednego dodatkowego kursu »• 
ciągu zmiany oraz ułatwiłoby wcho­
dzenie do autobusów.

Wiele kłopotów podanych przez kie­
rowców można by uniknąć decydują» 
się na komunikację trolejbusową wio-

Trolejbusem 7
śnie na linii nr 1 (czyli do W-17). O- 
pracowana przez „Biprostal" analiza 
wykazała celowość i opłacalność wpro­
wadzenia w hucie komunikacji trolej­
busowej. Największą trudnością była 
sprawa zakupu za granicą trolejbu­
sów, ale — jak ostatnio doniosła pra­
sa i pokazała telewizja — w Słupsku 
uruchomiona została komunikacja troj- 
lebusowa wyposażona w trojl fasy 
prr.ii- kowane w tym mi- ł::i>. przez
K'iNA „Kowena". Co najmniej ppł i- 
wa wraków, o których mówili kierow­
cy (zagracają zajęzdnię), nadajc się 
właśnie do przerobienia na trolejbusy, 
gdyż ^Kowena” do karoserii berlie- , 
tów dorabia trolejbusowy napęd elek­
tryczny. Trolejbusy w'hucie to oszczęd­
ność nerwów, paliwa i czystsze po­
wietrze dla wszystkich.

ALBIN KSIENIEWICZ
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BHJLEYYN INFORMACYJNY ZF*T

To już 10 numerów
Zrodziła go potrzeba, liczne' wnioski załogi, chęć informowania o wszyst­

kich najważniejszych, różnorodnych problemach Zakładu Przetwórstwa Hut­
niczego w Bochni. Pierwszy jego numer ukazał się w styczniu 1986 roku, 
a obecnie można mówić o skromnym jubileuszu. Do rak czytelników trafił 
10 numer „BIULETYNU INFORMACYJNEGO” ZPH.

Przedstawia on na swoich łamach 
■godnie z założeniami problemy Zakła­
du i miasta. Jest w nim stały felieton 
„Moje trzy słotę” naszego byłego re­
dakcyjnego kolegi Jerzego Danka. Sa i 
tonę stałe rubryki. W comiesięcznym 
„Jak pracowaliśmy?" można znaleźć 
wykonanie planów produkcji poszcze­
gólnych wyrobów. Wynika z nich, te 
blachy transformatorowe, prądnico we. 
profile gięte wykonane sa ponad plan. 
Jest także o bezpieczeństwie pracy, wy­
padkach. Sa to jednak, niestety, tylko 
■uchę statystyczne dane. Być może ze 
względu na szczupłość łamów nie za­
mieszcza sie do nich komentarza, który 

jednak byłby potrzebny często jako o- 
strzeżenie dla innych. Jest w biuletynie 
miejsce dla tych, którzy wyróżnili rię 
w miesiącu swoją praca. Odnotowane 
są najlepsze osiągnięcia, wyniki zmian, 
brygad. brygadzistów. W rubryce 
„Chwała jubilatom" wymieniani są dłu­
goletni pracownicy Zakładu. Sa ich 
nazwiska, funkcje, stanowiska. Szkoda, 
że nie ma miejsca na szersze ich przed­
stawienie. Na przykład z 40-letnim sta­
żem pracy specjalista BHP Władysław 
Słowiński miałby chyba wiele ciekawe­
go do powiedzenia.

Ważna informacyjną rubryka jest 
„O czym warto wiedzieć" Tutaj za­

mieszcza sie wyciągi i skróty najważ- 
ńiejszych zarządzeń, rozporządzeń ko­
munikatów. dyrekcji KM HiL.

Pierwszy numer otwiera rozmowa z 
dyrektorem Zakładu Henrykiem Hoło­
tą, o produkcji i kłopotach. Z dyrektor­
skich wypowiedzi przebija duma z osią­
ganych. przy wielu trudnościach, nad­
wyżek produkcji wyrobów o bardzo 
dobrym poziomie. Rok 1986 jest dla 
Zakładu rokiem jubileuszy: 15-lecia 
wydziału profili giętych i 10-lecia Wy­
działu Blach Transformatorowych. W 
kilku numerach Biuletynu zamieszczo­
na jest ich historia począwszy od aktu 
erekcyjnego, który podaje do wiadomo­
ści iż: 8 marca 1968 roku nastąpiło uro­
czyste wmurowanie kamienia węgielne­
go pod budowę (...). Jest ona ogromnym 
wkładem w rozwój gospodarczy mia­
sta i powiatu”. Najpierw rozpoczęła sta 
historia Wydziału profili giętych. Kie­
rownikiem jej budowy został absolwent 
AGH. 11 lat pracujący w hutach ślą­
skich późniejszy kierownik Wydział« 
Walcowni Wstępnych HiL Henrrk Ho­
łota. pierwszy pracownik Zakładu, te 
dziś jego dyrektor.

Profile gięte szybko zrobiły karierą. 
Okazały ńę lżejsze, lepsze, tańsae ad 
stosowanych dotychczas walcowanych 
na gorąco. Dziś znajdujemy te wyroby 
w mieszkaniach i halach produkcyj­
nych. Z nich robi sie wiezary dachową 
stropy i regal* lub poręczę. Wrthtet 
bardzo szybko zamortyzował sie i zaczai 
przynosić zysk. Jego wyroby przed rw- 

kiem 1986 trafiały na szeroki rynek za­
graniczny. Obecnie zaspokaja tylko ry­
nek krajowy.

Wydział blach transformatorowych 
powstał 5 lat później. Kierowano się 
ważnymi względami gospodarczymi, 
czyli olbrzymim zapotrzebowaniem (30— 
50 tysięcy ton rocznie) na tego rodzaju 
blachę. Hutnictwo polskie nie produko­
wało ich w ogóle, a import był możli­
wy tylko z krajów kapitalistycznych. 
Wzory produkcji też były możliwe tyl­
ko z tych krajów. Wybór padł na fir­
mę amerykańska, która dostarczyła łf- 
cencje. pomogła w uruchomieniu i prze­
szkoliła załogę.

Nowoczesny zakład wymagał odpo­
wiedniego wsadu, co spowodowało w 
Hucie im. Lenina odpowiednie moder­
nizacje w wydziałach cyklu gorące«« 
Stalowni Konwertorowo-Tlenowej. Wal- 
równi Slabing. Gorącej Blach.

Wiele różnych ciekawych tematów 
porusza jeszcze na swoich łamach Biu­
letyn Inwestycyjny i każdy czytelnik 
majdcie tam coś ciekawego dla siebie.

Myślę, że jest to bardzo potrzebne 
wydawnictwo, nie tylko dla ludzi prn- 
enjących w Zakładzie.

Zespołowi Kolegium w składzie: Ja<- 
MM Babula (przewodniczący). Henryk 
Oteeta, Jerzy Danek (redaktor odpowie- 
telalnyk Zbigniew Saller. Zbigniew 
Staniszewski, Leeh SzymeeU, Ryszard 
Bzymla, Kazimier* Zwieńezak. z okazft 
«kromnego jubileuszu tyczymy jak naj­
lepszych pomysłów redakcyjnych 1 Mu 
kiego pióra w dalszej pracy, (bw)

19.30
20.00
20.30

11.35

22.00
22.30

22.35
23.25

1655
17.00
17.30
18.00
18.30

18.55

19.30 
20.00 
20.05
20.35
21.15
21.45

23.20
23.50

PIĄTEK I
MZO Program dnia i Dzien­

nik TV — wiadomości 
WJ5 Dia młodych widzów: 

„Rambdt” — teleturniej 
»50 Piątek i Pankracym
17.15 Teleexpress
27.30 Bez próby — Echa Jasa 

Jamboree '#6
18.30 Nie tylko dla oaacoęd- 

nych
19.00 Dobranoc
19.10 Dom rodzinny — 

Wspomnienia KaroBny 
Łubieńskiej 
Dziennik TV 
Monitor rządowy 
„Przyspieesenłe" (2) —
serial film. prod. ZSRR 
Dziennik TV — komen­
tarze 
Polityka, politycy 
Dziennik TV — włote- 
mości 
Program publicystyczny 
Przeludniona wyspa — 
film dok.

PIĄTEK H
Program dnia 
Język angielski (7) 
Jak uprawiać sport 
Kronika krakowska 
„Mirppet Show — cxy<] 
rewia gwiazd”
IX Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy tm. 
H. Wieniawskiego 
Dziennik TV 
„Tu Dwójka”
Galerie świata — I«ł 
Uwaga dokument 
Wywiad z nieobecnym 
„Drzewo ■ głębi mona"
— film fab. prod. brane. 
Stan krytyczny 
Wieczorne wiadomości

SOBOTA I
„Drops” — program <Sa 
dzieci i młodzieży 1 film 
z serii ..Jazon s gwiezd­
nego patrolu”
Dziennik TV — wiado­
mości
Stare, nowe, najnowsae 
„Rubens” — film dok. 
W świecie ciszy — pro­
gram dla niesłyszącycfc 
TV koncert życzeń 
Za kierownicą 
Militaria, obronność, no­
no woc ze sność 
Dziennik TV
Antologia dramaftu po­
wszechnego
Losowane Dużego Lotka 
I liga piłki nożnej 
Kram
Telewizyjny klub mło­
dych — Promocje 
Dobranoc
Z kamera wśród zwie­
rząt
..Żandarm i dziewczęta"
— francuski film fab.
Czas — magazyn publi­
cystyczny
Siedem dni na świecie 
Dziennik TV
..Za wolność Hiszpanii 
bić się” — film dok.

9.00

10.30

10.40
12.25
13.00

13.30
14.00
14.30

16.00
15.05

16.45
17.00
17.50
18.30

19.00
19.10

20.00

21.35
22.25
22.35
22.45

9S.M Sportowe rytmy tygod­
niu

Mi Kino nocne: ..Wdowy” 
(4) — fdm prod. aag. 

SOBOTA n
M56 Powitanie
18.09 „5 — M — W
X7J6 Kraków aa «tente 

„Dwójki"
I8jM Kronika kaa&owaka 
»JO Magazyn nowości płyto­

wych
tO.te Kraków ns arttevte 

„Dwójki"
MJ0 Dziennik TV
•0.00 Kraków ne «»«te 

„Dwójki"
21J0 Tydzień w polityce
M.» Jtlmik* w Sohwarswa»- 

<fcde" (O — ftłra psW. 
RFN

XL20 Muzyka i okolica
23.00 Wieczorne wiadomości 
2M6 IX Międzynarodowy 

Konkurs Skrzypcowy 
tan. H. Wieniawskiego — 
ogłoszenie wyników

MeM Stud io międzynarodo­
wych apotkań teota-at 
nych

NIEDZIELA I
•te Teleranek 1 film JKoza- 

lowa wyspa” 05 
Dziennik TV
„Tajemnice kłdaMega 
elała” W — flfan prod. 
USA-~

IfcM „Przyłbice i kaptury” ®
— «criai hlatorycono- 
-przygodowy prod. pcł- 
afciej

Ute Siedem anten
1X00 Telewizyjny koncert *y- 

ezeń
»46 „Warszawa Bolesława 

Prusa”
Uu36 Kraj za miastem
15.00 Dziennik TV
»06 Teatr dla dzieci: tet- 

drzej Maleszka — 
„Strachy”

Łłte Studio aport — I Bpa 
piłki nożnej

IflJO Złota tarka 96
17-15 Teatr TV: Kreyaaśof

Choiński — „Ptomica*
I8.Ż0 Antena
1SXK) Wieczorynka. Dnecłń- 

stwo Muppetów
1SJ0 Dziennik TV 
»00 „Magma” (1) — serial

prod. polskiej
»40 Przeboje telewizyjnego 

musie-haDu
81.00 Pegaz
21.50 IX Międzynarodowy 

Konkurs Skrzypcowy 
irn. H. Wieniawskiego — 
Koncert laureatów

22,60 Sportowa niedziela
23.25 Kabaret Olgi Lipińskiej: 

„Gwiazda”
0.06 Dziennik TV 

NIEDZIELA D
10.30 „Magma” (dla nłesły- 

szących)
14.00 Potrzebni społeczeństwu

— wojskowy program 
dokumentalny

14.30 Lokalny koncert życzeń
14.55 Powitanie
15.00 Kraków ne antenie

21-27 
listopada

„Dwójki"
|M0 Jutro poniedziałek
Ä99 „Rabin Hood" (25) —

angielski serial przygo­
dowy

MtaM Kraków na autem * 
„Dwójki”

Rte Kino-Oko — kalejdoskop 
filmowy

BOJO IX Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy 
tan. H. Wieniawskiego

IBjOe Wywiady Ireny Dziedzic 
»BO Dziennik TV
M.00 IX Międzynarodowy 

Konkurs Skrzypcowy 
im. H. Wieniawskiego — 
Koncert laureatów

MJS „Saga rodu Forsyiów” 
00)

M.1I Szlakiem zamków pia­
stowskich — film dok.

•Rte Kraków na antenie 
„Dwójki”

»M Opowieści o Wieniaw­
skim

»46 Wieczorne wiadomości 
PONIEDZL4ŁEK I

26®0 Program dnia 1 Dzien­
nik TV

JM5 Dla dzieci: Zwierzynie» 
i film: „Przyjaciele Zie­
lonej Doliny” (6j

BUS Teleexpress
17-30 Echa stadionów
18.00 Janosik” (10)
18.50 Magazyn PCK
10.00 Dobranoc
19.10 Laboratorium
10.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon (i) 
»15 Teatr TV: Władysław 

Zawistowski — „Wy­
socki”

24.25 Dziennik TV — komen­
tarze

M.45 Rozmowa na telefon (2) 
22.00 „Bałkański Himmler’ — 

program dokumentalny
22.30 Dziennik TV
22.35 Język niemiecki (8)

PONIEDZIAŁEK II
1625 Program dnia
17.00 Język niemiecki (8) -
17.30 Śpiewnik domowy 
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Zwierzęta wokół nas”
18.55 Kino „Dwójki”
19.05 „Piękni i wspaniali”
19.30 Dziennik TV
20.00 Polacy w Sanssouci — 

program publicystyczny
20.15 „Małe kino”
21.15 Gwiazdy wielkiego spor­

tu

24 46 Biografia: .Ramo» y
Cajal” (5) — tten prod. 
hiezpaieteej

22.40 Studio MiędyMrnrto-
wych apotkad teatnd- 
nych

34 56 Wiecaorua waa>teanota|

W1X>BKK I
9.30 Domator
9.% Domowe prasteatoaSa

10.00 Dziennik TV
10.10 Film dla H mtey
11.30 Poradnik Donatora
16.50 Program dnia i Datei»- 

nik TV
14 26 Dla młody*» widateai 

Akademia ■mnycana
16.50 Dla dzieci: Octe* 
lł.15 Teleexpre»»
17.30 „Miniatury psi rodni 

cze — film
17.66 Telewizyjny taafcPBMtar 

wydawniczy
10.15 Wspomnienia — W lat

Kombi
18.50 Prosty rachunata
19.00 Dobranoc
10.10 Klinika adrawteo ete-

wieka
19JO Dziennik TY
20.00 Trybuna tejmow*
10.30 „Jenny” « — fftm pnd. 

norweskiej
M.56 Dziennik TV — toaate»- 

tarze
22.25 Wieczór * X Muzą
22.26 Dziennik TV
23.30 Język angieSaki 06)

WTOREK H
16j55 Program dnia
17.00 Język angielka 08)
17.30 Pół godziny dla rodziny 
18.00 Kronika krakowska
18 30 „Ginący świat" — fflm 

dok. prod. angielskiej
15.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TV
20.00 Ambicje i aspiracje
20.30 „Moja muzyka" — 

Magda-Teresa Wójcik i 
Henryk Boukołowskl

21.00 „Myślenie ma kolosalną 
przyszłość” (4)

21.20 Ciężarowcy
21.55 „Tabor wędruje do nie­

ba" — fifan prod. ra­
dzieckiej

23.45 Wieczorne wiadomości

' Środa i
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV
10.10 Film dla H zmiany
11.35 Przyjemne z pożytecz­

nym
16.20 Program daia t Dzien­

nik TV
16.25 Krąg — Magazyn Har­

cerzy
1650 Dla dzieci: Tik-tak
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Ekspress Lot­

ka i Super Lotka
17.40 Studio Sport
18.05 Klub międzynarodowy
18.45 Radar — wojskowy ma­

gazyn filmowy
19.00 Dobranoc
19.10 Archiwum XX wieku

WM Dziennik TV .
MMM Sprawozdanie ■ otg^d 

n Zgromadzenia OPZfc
MJ* „Ach, ty moja kochana*

— film NRD
H.49 Dziennik TV — teome»- 

tarze
»66 „Historia żyje x nami" 

<B) — program dok.
»55 Program rozrywkowy 
B.25 Dziennik TV
»90 Język rosyjski »)

ŚRODA n
M.6C Program dnia 
rf.Oü Język rosyjski (8)
1Y30 Pół godziny dia rodziny 
18.00 Kronika krakowska
19.30 „ABC — teleturniej ję­

zykowy
»M Przeboje „DwófM"
19J0 Dziennik TV
28.00 Dookoła świata —

Klęska szarańcay
»46 Kupą mości panowia

— reportaż
2120 Studio Sport
Ä20 Program publicystyczny 
29.00 Studio międzynarodo­

wych spotkań teatral­
nych

»46 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I
8.30 Domator
9.85 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV
10.10 Kim dla n zmiany
11.40 Szkoła dla rodziców 
1620 Program dnia i Dzien­

nik TV
1625 Reporter TDC
16.50 „Był sobie kosmos” (24)

— francuski film animo­
wany

17.15 Teleexpress
17.30 Sonda
18.00 Sprawozdanie z obrad 

n Zgromadzenia ÖPZZ
I9.G0 Dobranoc
19.10 Religie świata
19.30 Dzi€ nik TV
20.00 Sprawozdanie z obrad 

II Zgromadzenia OPŻZ
21.80 „Zdaniem obrony” — 

serial prod. polskiej
22.30 Dziennik TV — komen­

tarze
22.50 „Współgospodarze” 

film dokumentalny
23.30 Dziennik TV
23.35 Język francuski (9)

CZWARTEK II
1655 Program dnia
17.00 Język francuski (8)
17.30 Pół godziny dla rodziny 
18.00 Kronika krakowska
18.30 „O ludziach z legendy”

— film dokumentalny 
1920 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TV
20.00 Express Reporterów
20.15 Variete, variété
20.40 Salon muzyczny
21.30 „Podgórze — po drugiej 

stronie Wisły” — pro­
gram publicystyczny

21.45 Publicystyka kulturalna
22.15 Program muzyczny
23.15 Wieczorne wiadomości
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Niedawno wspominałem o 
imprezie: pod nazwą „Cedzak 
’87’. Tym, którzy po raz pier­
wszy słyszą tą nazwę, wyja­
śniam, że chodzi o przegląd 
amatorskich zespołów muzy­
cznych i solistów w Nowohu­
ckim Centrum Kultury. Prze­
gląd ten jest eliminacją przed 
imprezą szczebla miejskiego, 
organizowaną przez Krakow­
ski Dom Kultury „Pałac pod 
Baranami”. Organizatorzy z 
NCK mają jednak spore am­
bicje, aby „Cedzak” wszedł 

na stałe do kalendarza imprez 
kulturalnych w naszej dziel­
nicy. Mają pomysły, jeszcze 
sporo energii i za,palu, a więc 
jest szansa (jeżeli nikt ich 
nie zniechęci do tej pracy), że 
Nowa Huta będzie miała swój 
festiwal muzyczny.

Przejdźmy teraz do konkre­
tów. W tym roku nie było 
wcześniejszych przesłuchań, a 
więc każdy, kto się zgłosił, 
weźmie . udział w konkursie 
jakby automatycznie. Nie jest 
to najlepsze rozwiązanie, gdyż

w tej sytuacji można się spo­
dziewać na scenie produkcji 
muzycznych o różnej jakości. 
Z pewnością będą i tacy, któ­
rzy na występ na dużej sce­
nie nie zasługują. W przyszło­
ści organizatorzy przewidują 
wcześniejsze przesłuchania, aby 
tych zdecydowanie najsłab­
szych wyeliminować wcześ­
niej. '

Konkurs rozpocznie się dzi­
siaj, 21 bm. o godz. 15, a 
miejscem akcji będzie sala 
teatralna NCK (!). Pierwsze 
zaprezentują się rockowe ka­
pele — Juno-60, Brazen Host, 
Tass, Agent, następnie przed­
stawiciele heavy metalu - — 
Zbrojer, Hclicat i TNT, a 
pierwszą część zamknie gru­
pa próbująca grać coś pod 
nową falę, czyli zespoły Kon- 
to-N, Wołowa Konserwa Bo­
jowa, Krater, Pandora i Fran­
cis Picabia.

Po krótkiej przerwie, w 
drugiej części konkursu na 

scenie pojawią się zespoły 
bluessowe — Urbaniakowie 
Duo, Posag Lusi, Krzysztof 
Sołlysiński, Dyzouaus, Zwia­
stun i Dekiel oraz zespoły C.O„ 
Strefa Ciszy 1 Agnieszka Sa­
dowska, Elżbieta Małysiak i 
Dorota Olszewska. Wszystkich 
razem naliczyłem 23, a więc 
jury mocno się napoci.

Drugi dzień „Cedzaka ’86” 
to koncert DŻEMU i braci 
Scierańskich. W sobotę orga­
nizatorzy zapraszają na godz. 
18. Bilety będą po 400 zł, a 
w pierwszym dniu, to bardzo 
ważne, wstęp jest bezpłatny.

BLUES ATAK
Pod takim tytułem odbył 

się w ubiegłym tygodniu w 
NCK koncert (szkoda, że w 
maiej sali) zespołów ' AFTER 
BLUES, WIELKA LODŹ, DE­
KIEL i SAGITARIUS. Mimo 
że sala 203 nie jest najszczę­
śliwszą do tego typu działal­
ności, atmosfera była wspa­

niała, a publiczność, która zja­
wiła się tłumnie, gromkimi 
brawami nagradzała popisy 
muzyków. Sporą sensacją by­
ło dołączenie się do występu­
jących, prowadzącego konfe­
ransjerkę Antoniego Krupy. 
Zapewniam Was, że jego har­
monijka ustna brzmiała prze­
konywająco.

Z czterech kapel najwięk­
sze wrażenie zrobiły chyba 
Wielka Łódź i Dekiel. Pierwsi 
nie są nowicjuszami i potra­
fią sobie ną scenie znakomi­
cie radzić, chociaż niektórzy 
zarzucają im wybór niezbyt 
ambitnego repertuaru. Jednak 
trzeba przyznać, że zespól jest 
ba-rdzo efektowny. Z kolei 
chłopcy z Dekla grają ze so­
bą od niedawna. To- zresztą 
widać i słychać. Jednak i ich 
spore umiejętności pozws lają 
mieć nadzieję, że już wkrót­
ce będzie o nich bardzo gło­
śno.

JACEK KRĄG

Na WYSTAWĘ KANARKÓW I PTAKÓW EGZOTYCZNYCH 
zaprasza dniach 21—23 listopada (piątek—niedziela) do sali 
imprezowej Ośrodka Kultury, HiL przy ul. Majakowskiego, jej 
organizator, czyli Polski Związek Hodowców Kanarków 
i Ptaków Egzotycznych, oczywiście nowohucki oddział. Wysta­
wę tę można zwiedzać w godz. 9—18. W sprzedaży będą do­
stępne książki, poświęcone temu „śpiewającemu” hobby. Do 
kupienia będą również niektóre ptaki.

P:d. red. Zbigniew KRZYSZTYNIAK i Andrzej URBAŃ- 
czyk będą gośćmi NCK przy okazji „Dni Książki Społeczno- 
-Pclitycznej — Człowiek-Swiat-Polityka”. Red. Krzysztyniak 
poprowadzi 24 listopada, o godz. 18. spotkanie pt. „Świat w 
oczach agencji prasowych”, a red. Urbańczyk 26 listopada, o 
godz. 17.30, powie „Jak przeprowadzać wywiady?”. Organiza­
torzy zapowiadają także promocję książki „Trzech na jedne­
go"

Zapisy na KURS.TAŃCA TOWARZYSKIEGO I i II stopnia 
prowadzi klub „Kuźnia”, os. Złotego Wieku 14, tel. 48-14-52 lub 
48-03-86.

KINA
ŚWIT, godz. 15.30 „Greysto- 

ke — legenda Tarzana, wład­
cy małp”, prod, angielskiej od 
1?. lat. godz. 18.00 i 20.00, 
„Protektor”, prod. USA, od 
l^Łat.

ŚWIT mała sala od 21 do 22 
-bm. godz. 15.15 „Diabeł mor­
ski", prod, radzieckiej, b/o, 
godz. 17.00 i 19.15 „Karatecy 
z kanionu Żółtej Rzeki”, prod, 
chińskiej, od 15 lat. od 23 bm. 
godz. 15.00 „Jeździec bez gło­
wy”, prod, radzieckiej, b/o, 
gedz. 17.00 i 19.15 „Karatecy 
z kanionu Żółtej Rzeki”.

ŚWIATOWID, godz. 15.30 
„Zemsta po latach”, prod, ka­
nadyjskiej. od 18 lat, godz.
17.45 „Dotknięcie meduzy”, 
prod, angielskiej, od 18 lat, 
gedz. 20.00 „Spowiedź dziecię­
cia wieku”, prod, polskiej, od 
1S 1st

SFINKS (studyjne) 21 bm. 
godz. 10.00 Kino Lektur: „Pan 
Wołodyjowski" (seans zam­
knięty), godz. 16.00 „Wyprawa 
po złote włosy”, prod. CSRS, 
b/o, godz. 18.00 DKF Kropka 
— retrospektywa filmów R. 
Polańskiego, godz. 20.00 „Wiel­
ki Szu”, prod. polskiej, od 18 
lat. 22 bm. godz. 16.00 „Wy­
prawa po złote włosy”, godz. 
18.00 i 20.00 „Wielki Szu”, 23 
bm. godz. 11.00. 12.00 i 13.00 
(bajki), „Przez dziurę w ścia­
nie”, polski b/o. godz. 16.00 
„Wyprawa po złote włosy”, 
godz. 18.00 DKF Kropka — 
filmy R. Polańskiego. godz. 
20.00 „Wielki Szu”.

TEATR LUDOWY
Od 21 do 23 bm. godz. 18.00 

„Odyseja”, godz. 19.15 (Scena 
„Nurt”) „Jak się kochają w 
niższych sferach”, 24 bm. teatr 
nieczynny, od 25 do 27 bm. 
godz. 11.00 „Zemsta”.

Góralskie tańcowanie
Krzesany w wykonaniu ma­

łych tancerzy i tancerek u- 
bra-nych w góralskie stroje, 
pełen jest podhalańskiego 
temperamentu i dziecięcej au­
tentyczności. Ambicją obcho­
dzących druga rocznice ist­
nienia ..MAŁYCH HAMERNI- 
KÓW" jest -dorównanie star­
szym kolegom, często rodzi­
com 7. działającego przy NCK 
zespołu ..Hamernik”. kultywu­
jącego od wielu lat autenty­
czny folklor skalnego Podhala.

W naszej dzielnicy mieszka 
sporo osób, które z tamtych 
stron wywodzą swój rodowód 
i starała się swoim dzieciom 
wszczepić te zamiłowania, a 
także zaprezentować ich czę­

„DLACZEGO ZJAWISKA”

LEM - intelektualny buldożer
Twórczość STANISŁAWA LEMA, jednego z najbardziej po­

pularnych pisarzy współczesnych, jest przedmiotem kolejnego 
spotkania z cyklu „DLACZEGO ZJAWISKA?”, które odbędzie 
się 27 bm., o godz. 18.30, w sali imprezowej Ośrodka Kultury 
KM HiL przy ul. Majakowskiego 2.

Pisarstwo Lema, ogrom problematyki w nim zawartej najle­
piej charakteryzuje wypowiedź S. Beresia (autora drukowa­
nych w „Odrze” „Rozmów z Lemem”): — Pisarz ten na kształt 
intelektualnego buldożera, ryje z zadziwiającą łatwością i eru- 
dycyjną swobodą wszystkie możliwe tereny poznania". Wymie- 

/nienie za S. Beresiem wszystkich tych dziedzin zajęłoby zbyt 
wiele miejsca; jest tu zarówno tematyka historyczno- i teore- 
tycznoliteracka, językoznawstwo, psychologia, jak i teoria gier, 
cybernetyka, informatyka, chemia, krystalografia.

O twórczości Stanisława Lema mówić będą dr P. Krywak, 
autor wydanej przez PAN broszurki „Stanisław Izm", oraz dr 
J. Jarzęhski, którego praca dotycząca twórczości autora ..So­
laris”. „Fantastyki i futurologii”. i tylu innych pozycji ukaże 
się nakładem jednego z wydawnictw oraz dr A. Grohler z In­
stytutu Filozofii UJ. Spotkame zakończy film „Przekładaniec” 
wg scenariusza S. Lema, w reż. A. Wajdy. D. W. F.

sto wrodzone predyspozycje 
do tańca i przyśpiewek. ..Mali 
Hamemicy" rekrutują się z 
uczniów krakowskich szkół 
podstawowych a ich występy 
to efekt wielomiesięcznych i 
żmudnych ćwiczeń, popartych 
dziecięca ambicja. Oprócz roz­
maitych dzielnicowych kon­
certów. grupa ta uczestniczyła 
m. ¡n. w Międzynarodowym 
Festiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich w Zakopanem, w Kar­
packim Festiwalu Zespołów 
Dziecięcych w Rabce oraz w 
Sabałowych Bajaniach w Bu­
kowinie. posiada także swe 
nagrania w Polskim Radiu i 
telewizji, (md)

„Ingerencje barwne”, to t' - 
tuł wystawy fotografie ■.'.ej. 
która można zobaczyć w Klu­
bie Młodych w os. Mlcf.oici 
1. Jej autorem jest W.’cd_i- 
miorz R. Drr.bikowski. <

absolwentem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. gdzie studio, ał 
archeologie śródziemnomors.ca. 
W latach 1975—80 studiował 
fotografię pod kierownictv.am 
Konrada K Pollescha prowa­
dził agencję reklamowa „Stu­
dio 44” Spotkać go można o- 
becnie nie tylko w Klubie 
Młodych, ale także w Krakow­
skim Domu Kultury. gdz:e iest 
uczestnikiem Studium Foto­
grafii Artystycznej.

Poszukiwanie estetyzmu w 
formach istniejących, takich 
jak pejzaż, architektura czv 
portret, jest motywem prze­
wodnim jego prac. Takim mo­
tywem jest również aranżacja 
.sztucznie” stworzonej prze­
strzeni. Ten ostatni motyw je­
go twórczości można zobaczvé 
właśnie na wystawie w Klu­
bie Młodych.

Prezentowana wystawa jest 
drugą indywidualną ekspozy­
cja prac W. Drabikowslćego. 
Ma on jednak w swoim do­
robku artystycznym udziel w 
wystawach fotograficzny;1' w 
Norymberdze a także p' ’ Fi­
kacie iego zdjęć w „Journal 

• de Neuchâtel" (jk)

MÓWIMY PO POLSKU
— Ostatnio powiedziałeś, że mniej wstydzimy się 

błędów popełnianych przez nieuwagę, pośpiech, roz­
targnienie. Nic przekonuje mnie takie stwierdzenie. 
Znam ludzi, którzy ani nie sa roztargnieni, ani się 
nie śpieszą, a mówią „W tym okresie ezas 11". 
„w miesiącu maj u”, „tym niemniej”, 
„cofnąć się do tył u”, „jakby nie było”, 
„za w y j ą t k i e m”, „s p r a w d 1 a ć się” (w zna­
czeniu „okazywać się przydatnym”), „w p i e r- 
wszym rzędzi e”, „w międzyczas! e...

— Przykłady, które przytaczasz, raczej potwier­
dzają jamtą tezę, a nie negują jej. Nie uznałbym 
ich wcale za „lekkie grzechy”. Sa to wszystko tzw. 
wyrazy i wyrażenia modne i słusznie twierdzisz, że 
ci. którzy tak mówią, nie robią tego z pośpiechu czy 
z roztargnienia. Przeciwnie — starają sie nadać 
swojej wypowiedzi walor oryginalności. Ta inten­
cja wyróżnienia się towarzyszy każdej modzie i 
zawsze prowadzi do wręcz przeciwnych rezultatów. 
Jeśli bowiem np. w takich samych modnych koza­
kach paraduje połowa pań na osiedlu, to czy można 
mówić, że któvaś z nich staje sie przez to oryginal­
na? Uleganie modzie wynika też zawsze z pewnego 
lenistwa. Jest to szczególnie w przypadku języka 
właśnie uleganie: inercyjnie wybiera . sie na­
trętnie cisnące sie na usta, często słyszane, choć 
znacznie nieorecyzyine lub w ogóle bezsensowne 
sformułowania, zamiast się zastanowić nad jasnym 
wyrażeniem myśli.

— Przypuszczam, że również na zasadzie jakiegoś 

bezwładu szerzy sie biedne akcentowanie wyra­
zów np. politcehNTka, fiZYka, matemaTYka, przy- 
byl-Iśmy itp. Z drugiej strony niektórzy akcentują 
na trzeciej sylabie od końca wyraz BIBLIOTEKA, 
a tymczasem słowniki mówią inaczej. Mógłbyś to 
wyjaśnić? .

— Akcent w języku polskim ustalił sie w naj­
wcześniejszym okresie jego rozwoju na przedostat­
niej sylabie wyrazu. Wyjątek od tej reguły stanowi 
z jednej strony pewna grupa wyrazów obcego (grec- 
ko-łacińskiego) pochodzenia, np. matematyka, peda­

„Nałka” w pierwszym rzędzie•••

gogika itd.. z drugiej zaś czasownikowe formy licz­
by mnogiej czasu przeszłego i formy trybu przy­
puszczającego (w obu liczbach), np. przybyliśmy, 
otrzymałyście, oddałbym, wyznaczylibyście, które 
powstały z kilku odrębnych wyrazów iuż po ustale­
niu sie akcentu (por. np. pisałyście pochodzi od pi­
sały jeście). Akcent pada w nich na trzecia, rzadziej 
czwartą (patrz ostatni z przykładów) sylabę od 
końca. Przesuniecie akcentu na svlabe orzedostatnia 
(a więc przybyliśmy zamiast przybyliśmy itd.) źró­
dła poprawnościowe skłonne sa dopuszczać iako 
wyrównanie do ogółu zasady gramatycznej. Nato­
miast coraz częstsze tego typu zabiegi w stosunku 
do wyrazów pochodzenia obcego natrafiają na więk­
sze sprzeciwy, zwłaszcza ze strony osób z klasrcz- 

nym wykształceniem humanistycznym, dla których 
akcentowanie typu pedagogika, matematyka, fizyka 
jest szczególnie rażące! Dlatego niezależnie od wiel­
kiej żywotności tej tendencji nie radziłbym jej hoł­
dować. szczególnie gdy komuś zależy na tvm. żebv 
nie ujawnić, iż obce sa mu łacina i greka. A iuż _ 
wyjątkowo niezręczne iest akcentowanie tvpu bib- ' 
lioteka. nauka (wychodzi z tego „nałka ). 'Charakte­
rystyczne. że mówią tak najczęściej ci. którzy ma­
tematyka. pedagogika wymawiają matematyka, pe­
dagogika. Kiedy sie dowiedzą, że wvrazy obce ak­

ł

centuje się inaczej, niż oni to zwykle robią, to jeśli 
trafią na wyraz biblioteka, też go „poprawiają” i ak­
centują na trzecią od końca — biblioteka, chociaż ten 
akcent, pomimo że obcy, akcentuje sie normalnie 
na przedostatnią (tak jest akcentowany w grece). 
Nawet rodzimy rzeczownik nauka — ponieważ 
brzmieniowo i znaczeniowo jest do tamtych obcvch 
podobny (matematyka, fizyka itd. to nazwy nauk) — 
..uszczęśliwiają" obcvm akcentem. Stad ta niezno­
śna „nałka”, co nas tak zewsząd bezlitośnie atakuje.

— Czy na tym polega tzw. hiperpoprawność?
— Tak, ale szerzej o tym pomówimy kiedy indziej.

Z dr. WACŁAWEM COCKTEWICZEM 
rozmawiał MACIEJ MALINOWSKI

i ł
!)
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RUSZA I LIGA SIATKARZY

KTÓRE MIEJSCE 
DLA HUTNIKA?
'♦ Nowy system, bez parWun^ejoM
♦ Trudne zadanie dła Pawełka
’♦ Nie ma zdecydowanych Iwwytfró

•pośród wszyjjtkich txw. halowy«* gier aespotowych «laików 
ka męska już od kilku lał każc czekać swym aytapatykom na 
rozpoczęcie ligowych rozgrywek najdłużej. Jak pamiętamy, w 
ubiegłym sezonie inauguracja I Hgi siatkarzy odbyła się na 
początku stycznia, w tym roku terminarz okazał dę bardziej 
łaskawy dla kibiców — pierwsze mecze nowego sezonu 1986 /87 
przewidziano już na sobotę 1 niedzielę, S2 i 23 listopada.

STAŁ STALOWA WOLA — HUTNIK
4—1 (2—1)

Bramkę dla Hutnika zdobył Kasperczyk w 40 minucie gry. 
Sędziował A. Koryzma z Opola. Widzów ok. 3 tysięcy. Żółta 
kartka — Bolek.

HUTNIK: Kwiatkowski (od 38 minuty Piórkowski) — Słowa­
kiewicz. Kot, Dybciak (od 53 minuty Walanłriewica), Śmiałek 
— TyrŁa, Wójcik, Bolek, Gabrych — Kasperczyk, Kasztelan.

Kaw niedawnego zwycię­
stwa piłkarzy Hutnika nad 
Ołfanpią Elbląg wielu kibiców 
a niepokojem oczekiwało ich 
catatniego w rundzie jesien­
nej występu w Stalowej Woli 
przeciwko miejscowej Stall, 
mejąc na uwadze po pierwsze 
— kiepską mimo wszystko 
formę prezentowaną przez 
podopiecznych Mariana Cyga-

W zamieszaniu pod naszyta 
polem karnym Kwiatkowski 
ofiarnie rzucił się do piłki, 
chcąc ją złapać nakrywką, i 
w tym momencie »ostał bez­
pardonowo kopnięty w twarz. 
Przewrócił się z jękiem na 
murawę, a tymczasem do pit­
ki dobiegł inny zawodnik go­
spodarzy i strzelił do siatki. 
Kontuzja Kwiatkowskiego wy-

Na „konto" tego ostatniego 
trzeba zapisać trzeciego gola. 
Przy wyprowadzaniu piłki z 
własnej połowy stracił ją na 
rzecz zawodnika gospodarzy, 
który pognał z piłką parę 
metrów i nie atakowany z 20 
metrów strzelił nie do obro- 
•V—

Niefortunnie więc zakoń­
czyli rozgrywki rundy jesien­
nej piłkarze Hutnika. Już od 
kilku meczów ich forma po­
zostawiała wiele do życzenia, 
cieszyły jednak skrupulatnie 
ciułane punkt: Dopiero Stal 
obnażyła wszystkie słabe stro­
ny zespołu z Suchych Stawów. 
Przede wszystkim prysł mit o 
zOe formacji obronnej hutni­
czej drużyny jako tej najmoc­
niejszej. O tym, na co stać

W porównaniu z latami po­
przednimi w systemie rozgry­
wek nastąpiła pewna istotna 
zmiana. Powrócono do obo­
wiązującego kiedyś toczenia 
w jednej kolejce dwóch me­
czów przez te same drużyny. 
Zrezygnowano więc z tzw.par 
i rozgrywania przez nie 
dwóch spotkań na przemian 
z różnymi przeciwnikami, nie­
rzadko w miastach oddalonych 
od siebie nawet o kilkaset ki­
lometrów. Ponadto Polski 
Związek Siatkówki ustalił, iż 
w tym roku nie będą rozgry­
wane na zakończenie rozgry­
wek turnieje. Mistrz Polski 
wyłoniony zostanie w toku 
normalnych kolejek, każda 
drużyna rozegra w obu run­
dach po 36 spotkań.

Siatkarze Hutnika (brązowi 
medaliści z ubiegłego roku) 
przystępują do nowego sezo­
nu w odmiennej nieco niż rok 
•emu sytuacji kadrowej. Jak 
wiadomo przed rozpoczęciem 
rozgrywek zasilili zespół dwaj 
wartościowi siatkarze Jerzy 
Pawełek z GKS Jastrzębie i 
Robert Ratajczak z Pogoni 
Lębork, niespodziewanie ubył 
natomiast (został powołany do 
wojska) Grzegorz Wagner. 
Mówi trener Jerzy PIWO­
WAR:

— Odejście Wagnera po­
krzyżowało nam nieco plany 
twiązane z przygotowaniem 
drużyny do zbliżającego się 
sezonu. Po okresie aklimaty­
zacji w zespole stawał się on 
z wolna jego silnym punktem, 
rozgrywającym z prawdziwe­
go zdarzenia. Mogłem wpro­
wadzać do gry drużyny pew­
ne elementy gry kombinacyj­
nej. Nabierała ona cech sce- 
snentowanego, coraz bardziej 
rozumiejącego się kolektywu. 
Liczyłem, że przyjście Paweł­
ka i Ratajczaka jeszcze bar­
dziej podbuduje zespół. Cóż, 
tycie lubi płatać figle.

Udział tych dwóch dobrych 
siatkarzy z pewnością wzmocni 
siłę ataku drużyny, gorzej na­
tomiast wygląda sprawa z 
rozgrywającymi. Spełniający z 
konieczności tę rolę (od nie­
dawna) Pawełek nie jest ty­
powym „wystawiaczem”. Jego 
zaletą i to wielką jest wszech­
stronność. potrafi świetnie 
uderzyć z ataku, zablokować 
przy siatce (ma ku temu od­
powiedni wzrost). Żeby z niego 
zrobić klasycznego rozgrywa­
jącego (takiego jak na przy­
kład Kłos w Gwardii), po­
trzeba czasu, zgrania z zespo­
łem, mozolnych treningów. 
Dlatego nie ukrywam, że z 

OTO AKTUALNA KADRA 
SIATKARZY HUTNIKA:

Wacław GOLEC (194 cm wzrostu, 23 lata), Zdzisław JA­
BŁOŃSKI (192 cm. 24 lata). Ryszard JUREK (195 cm 25 
lat) Jerzy PAWEŁEK (193 cm. 25 lat). Andrzej MARTY­
NIUK (198 cm, 26 lat). Robert RATAJCZAK (192 cm. 23 lata), 
Ireneusz SAŃKA (186 cm. 27 lat). Roman SZCZERBIK (184 
cm. 28 lat). Zbigniew SZCZUREK (193 cm 23 lata) Piotr 
SZCZUREK (191 cm. 20 lat). Marek TOPÓR (195 cm 21 lat) 
Jacek SZERSZEŃ (192 cm, 22 lata), Dariusz RACHELSKI 
(190 cm. 19 lat)

tego powodu boleję najbar­
dziej, podobnie jak i z faktu, 
że nie przepracowali właści­
wie okresu przygotowawczego 
Golec i Jurek z powodu dłu- 1 
gotrwałych kontuzji i chorób. 
O ile więc z jednej strony 
mogę być zadowolony z siły 
ataku drużyny, o tyle wiem, 
że wiele będzie zależało od 
gry Pawełka w roli rozgry­
wającego. Pocieszam się tylko 
tym, że podobne problemy z 
rozgrywającymi ma w lidze 
wiele drużyn, więc szanse się 
jak gdyby wyrównują...

Rzeczywiście, w tym sezo­
nie rozgrywki zapowiadają się 
wyjątkowo emocjonująco, gdyż 
nie widać zdecydowanego la- 
wocyta. Nie będzie nim na 
pewno I-egia po odejściu 
Drzyzgi, AZS Olsztyn czy Stal 
Stocznia. Zakończone niedaw­
no półfinałowe rozgrywki • 
Puchar Polski wykazały, te 
wiele do powiedzenia będzie 
miała być może Resovia, a 
nawet beniaminek Stał Nysa.

TERMINARZ 
GIER HUTNIKA:
♦ 22—23. 11. Gwardia

Wrocław (wyjazd) ♦ 26—
27. 11. Wifama Łódź (u
siebie) ♦ 30. 11.—1. 12.
Legia Warszawa (wyjazd) 
♦ 10—11. 12. lub 13—14. 12. 
Stał Stocznia Szczecin (u 
siebie) ♦ 17—18. 12. Stal 
Nysa (wyjazd) ♦ 21—22. 12. 
Płomień Sosnowiec (wy­
jazd) ♦ 27—28. 12. Czarni 
Radom (u siebie) ♦ 3—4. 
01. 1987 r. Resovia (wy­
jazd) ♦ 10—11. 01. AŻS 
Olsztyn (u siebie).

Runda rewanżowa — 
terminy: 24—25. 01. 28—29. 
01.. 1—2. 02., 7—8. 02.,
11—12. 02., 15—16. 02.,
28. 02.—1. 03.. 7—8. 03.,
14—15. 03.

Na pewno do grona fawory­
tów zalicza'się także Hutnik, 
mający w swym składzie 
wielu bardzo dobrych siatka­
rzy o głośnych nazwiskach. 
Wszystko zależeć będzie jed­
nak od tego, czy dojdą do 
formy Golec i Jurek, i czy 
zaaklimatyzują się w druży­
nie nowi zawodnicy. W 
pierwszych meczach sporo 
będzie chyba zależało od po­
stawy Martyniuka, Jabłońskie­
go czy Bańki, którzy na 
szczęście wykazują ostatnio 
jak gdyby zwyżkę formy.

(m)

na zakończenie rundy
na. po drugie zaś wyjątkową 
w tym sezonie wartość piłka­
rzy Stali, ich wysoką pozycję 
w tabeli j aspiracje odegra­
nia w lidze niepośledniej roli. 
Okazało się. że przeczucia ki­
biców były słuszne. Hutnicy 
wysoko ulegli stalowcom, po 
raz pierwszym w tej rundzie 
doznając porażki różnicą 
trzech bramek.

Zdaniem obserwatorów nie­
dzielnego meczu gospodarze 
rozegrali bardzo dotrę spot­
kanie, grali szybko, pomysło­
wo i mogli wygrać w jeszcze 
większych rozmiarach. Hutni­
cy kompletnie zawiedli, sta­
nowiąc jedynie tło dła twiet- 
■łe dysponowanych rywali.

Trener Marian CYGAN: — 
Duży wpływ na ostateczny re­
zultat meczu miały dwie oko- 
ttcznoici. Najpierw w M mi- 
uucte sędzia popełnił fatalny 
błąd, brzemienny w skutki 
Nie odgwizdał ewidentnego 
jaedu na naszym bramkarzu, 
a temu! gola dla gospodarzy.

A TERAZ WYGRAĆ

JESZCZE ZE STARTEM LUBLIN

Znowu miły 
prezent koszykarek!

STAL
STALOWA WOLA — 

HUTNIK 
55—67 (26—31)

Punkty dla hutniczek zdo­
były Gawor 19, Rudyk 16. Do­
nie« 12, Krzemińska 12, Krę- 
eichwoet 4. Grały jeszcze Bu­
da 1 Pozorska.

Drugie bardzo ważne zwycie- 
eięstwo .wcześniej z Wrocła­
wia z meczu z AZS-em) przy­
wiozły koezykarki Hutnika, 
tym razem z bardzo trudnego 
meczu wyjazdowego w Stalo­
wej Woli. Okazuje się. że je­
śli wkładają w mecz maksi­
mum umiejętności. wówczas 
nawet najsilniejsze zespoły nse 
maja nic do powiedzenia, mi­
mo że grają na własnych par­
kietach.

W meczu ze Stała prawie 
przez cały czas utrzymywała 
sie kilkupunktowa przewaga 
podopiecznych Zdzisława Pa­
lucha i Dariusza Bednarskie­
go. jedynie w 3 minucie go­
spodynie prowadziły 4—0. a 
tuż po przerwie zmniejszyły 
różnice do jednego punktu. 

glądała bardzo groźnie, oka­
zało się, że ma rozbity nos, 
odwieziono go natychmiast na 
pogotowie, gdzie założono mu 
kilka szwów. Taki obrót spra­
wy przekreślił moje wcześniej­
sze ustalenia taktyczne — 
w U połowie mieli bowiem 
wejść na boisko Halbina i 
Walankiewicz. Drugim waż­
nym momentem było przy­
znanie gospodarzom przy sta­
nie 3—1 dość problematyczne­
go rzutu karnego za faul Kota. 
Strata czwartej bramki 
odebrała chłopcom ochotę do 
gry i już do końca nie po­
trafili się pozbierać. Nie zmie­
nia to faktu, że w Stalowej 
Wolt zagraliśmy słabiutko i 
mogliśmy przegrać jeszcze 
wyżej.

II trener Władysław LACH: 
— Trudno wygrać mecz, kiedy 
w realizuje się założeń tak­
tycznych, kiedy fatalnie gra 
defensywa. W meczu ze Stolą 
bardzo słabo zagrali Sło­
wakiewicz, Śmiałek i Dybczak.

Szczególnie dobrze z roli roz­
grywającej wywiązała sie tym 
razem Urszula Pozorska, któ­
ra po 15 minutach zastąpiła 
Małgorzatę Kręcichwost i gra­
ła do końca meczu. Choć nie 
zdobyła tym razem żadnego 
punktu, wiele razy idealnie 
rozgrywała akcje i bezbłędnie 
nagrywała piłki koleżankom. 
Nieźle zagrała lakże Elżbieta 
Doniec, a bardzo dobrze uspo­
sobione rzutowo były Gawor 
i Rudyk.

Jutro koszykarki Hutnika 
czeka mecz z akademiczkami 
z Krakowa i jedynym pyta­
niem jest to. czy uda sie hut- 
niczkom zdobyć 100 punktów.

(m) 

TABELA:

1. Start L. 6 « 508—282
X Hutnik K. « 5 469—307
3. AZS Wr. 6 5 489—297
4. Stał S. Wola 6 4 452—316
5. Stal B. 6 4 431—372
6. AZS Rz. 6 4 414—378
7. AZS L. 6 3 335—390
8. Korona Kr. 6 2 298—366
9. AZS Gl. 6 2 323—425

10. AZS K. 6 1 312—428
11. AZS Kr. « 1 305—529
12. Star S. 6 0 286—415

pomocników i napastników, 
wiedzieliśmy od dawna.

Do oceny występów hutni­
czej jedenastki w ca'.ej run­
dzie wrócimy w najbliższym 
czasie. Poprosimy o wypo­
wiedź trenerów, kierownictwo 
sekcji, piłkarzy, a także kibi­
ców-.

(ro)
TABELA GRUPY H II LIGI 

PO RUNDZIE JESIENNE.!
1. Jagiellonia B. 15 28 27— »
X Górnik K. 15 25 24— 8
X Stal S. Wola 15 22 24—12
4. Wisła K. 15 21 1 8—__9
X Zagłębie S. 16 18 13— 8
c. Hutnik K. 15 15 16—15
7. Włókniarz P. 15 14 14—15
X Avia S. 15 14 9—13
2. Hutnik W. 16 13 17—19

». Igloopol D. 15 13 13—16
U. Wisła P. 16 11 9—13
IX Olimpia E. 15 11 10-ao
IX Korona K. 15 » 8—14
M Broń R. 15 » 12—XI
1S. Resovia Hi 9 5—»
M. Sandecja N. S. ł5 > B—20

CO, GDZIE, KIEDY?
JUTRO

KOSZYKÓWKA
(II liga kobiet)

22. 11. (sobota) godz. FT
Hutnik — AZS Kraków

Środa i czwartek
PIŁKA SIATKOWA

U liga mężczyzn)
26. 11. (środa) godz. 17

27. 11. (czwartek) godz. 16
Hutnik — Wifama Łódź

ZA TYDZIEŃ 

KOSZYKÓWKA
(I liga mężczyzn)

20. 11. (niedziela) godz. M
Hutnik — Wisła Kraków

•
Ośrodek Rehabil ncii Zdro­

wotnej i Rekreacji KM HiŁ 
informuje, że od 15 bm. zo­
stało uruchomione sztuczne 
lodowiska, które jest czynne 
codziennie w godz. 8—20.

*

2 grudnia o godz. 18 w Klu­
bie Turysty O. PTTK — KM 
HiL ul. Bulwarowa 16 odbę­
dzie sie zebranie członków 
Klubu Narciarskiego .Huci­
sko”. W programie — infor­
macje dotyczące zbliżaiącego 
sie sezonu narciarskiego 
1986/87.

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA >1
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POZIOMO: 5. miasto białych nocy, 8. sportowiec lub rasa 
paa, 9. ma zdolność przyciągania, 12. zasuwa, 13. przypiecek 
lub tatrzański gawędziarz, 14. puls, 15. kanadyjska metropolia, 
17. autor „Martina Edeni" 19. rodzaj wynagrodzenia. 20. pro­
boszcz po awansie, 23. deptak, 25. soczewka 27. z rodziny 
żyraf, 28. turystyczna reklamówka, 30. zakątek, schronisko, 
podpora, 31. kierunkowskaz. 32. wytwarzany przez gruczoły 
wewnętrzne. 33. starożytne miasto zniszczone przez Rzymian.

ajpierw było pobicie. Dwóch emery­
tów kosiło na stadionie „Hutnika” 
trawę dla swych królików, gdy po­
deszli jacyś młodzieńcy i zażądali 
pieniędzy. Tłumaczenia starszych pa­
nów. że nie mają spowodowało agre­

sję. Piotr B. otrzymał cios w płowe zadany 
łańcuchem z zawieszonym nań metalowymi 
kulkami. Jego kolega zaczął uciekać w stronę 
klasztornego muru. Młodzieniaszkowie dogo­
nili go. jeden z nich zadał kilka ciosów, a 
po upadku napadniętego nie zaprzestali ko­
pania Obu panów znaleziono nieprzytom­
nych. U Piotra B. stwierdzono w szpitalu 
podwójne złamanie reki, pęknięcia czterech

Z kroniki milicyjnej
głupio, bo oni obrobili mieszkanie jego szwa­
gra (pod nieobecność szwagra opiekował sie 
jego mieszkaniem).

Gdy podjął się opieki nad mieszkaniem, po­
czuł się prawdziwym gospodarzem i zaprosił 
serdecznego kolegę. W dwójkę rozpoczęli ra­
czyć się ..winem własnej roboty” z czterdzie* 
stolitrowego dymiona Lekko wstawieni, do­
szli do wniosku, że warto by było ściągnąć 
jakieś mieszane towarzystwo. Poszli wiec po

Do jednego kłębka...
żeber, przegrody nosowej i szereg innych ob­
rażeń. Napastnicy ukradli stary zegarek i 
osiemf!) złotych.

Sprawców z początku nie udało się ustalić, 
śledztwa jednak nie zamykano.

Pierwszy wpadł herszt bandy. Jerzy Lr A 
było to tak...

Jeden z dyżurujących przy placu Central­
nym milicjantów zauważył przez okno, że 
na stoliku w kawiarni „Stylowa” leży mini- 
wieża radiowa. Zdziwiony, chciał przyjrzeć 
się osobom okupującym stolik, od razu moż­
na było wyczuć, że tych pięciu młodzieńców 
nie splamiło się jeszcze pracą. Zapytani o wła­
ściciela sprzętu i toreb nie potrafili go wska­
zać. Zostali więc doprowadzeni na milicję, 
gdzie zainteresował się nimi oficer prowadzą­
cy śledztwo w sprawie pobicia Piotra B.

Wyjaśnimy sprawę mini-wieży. W tym sa­
mym mniej więcej czasie niejaki Tadeusz L. 
biegał jak oszalały szukając kompanów popi­
jawy poprzedniej nocy. Było mu głupio, bo 
jako gospodarz był taki szczodry dla przy­
padkowych kumpli. Było mu jeszcze bardziej

przyjaciół, którzy nudzili się przy pustym sto­
liku w „Stylowej”. Wrócili do domu z nimi, 
a także z dwiema przypadkowo spotkanymi 
pannami i dwoma mniej znanymi kolegami

P
o generalnej, całonocnej „próbie" wi­
na Tadeusz L. obudził się późnym 
popołudniem i skonstatował, że w 
drugim łóżku leży pijaniutka obca 
dziewczyna oraz że w mieszkaniu 
szwagra brakuje sprzętu radiowego 

Tadzio wpadł w panikę, jako że rodzina 
miała właśnie wrócić. Pobiegł więc na milicje 
nie wiedząc, że skradzione rzeczy są już tam 
do odebrania. Na milicji zjawił się także Piotr 
B. i bez trudu rozpoznał w jednym z zatrzy­
manych młodzieniaszka, który go tak szpet­
nie pobił.

Obydwa incydenty znalazły szczęśliwe roz­
wiązanie w jednym kłębku, a Jerzy L. — gość 
nocnej libacji u pana Tadzia i herszt bandu — 
notoryczny lump czeka na rozprawę za roz­
bój. kradzież sprzętu radiowego. Martwi sie. 
bo wcześniej miał już wyrok z}zawieszeniem 

MAR-JAN
PIONOWO: 1. paryskie muzeum, 2. ubiór chłopski w dawnej 

Polsce, 3 bohater „Iliady” 4. metropolia Birmy, 6. bieszczadz­
kie jezioro, 7. glazura patelni, 10. rozdzielca i dostawca towa­
rów, 11. wojskowe zaopatrzenie. 16. na przystanku autobuso­
wym .18. hala w Tatrach. 21. akcesoria filmowe, teatralne, 22. 
stolica Danii. 24. znak Zodiaku, 26. miasto w Beskidzie Śląskim. 
29. port nad Oką. 30. podobno najlepszą jest atak.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 45

POZIOMO: 5 kandelabr, 8. 
klempa, 9. markiz, 12. pełnia, 
13. Żywiec, 14. psota, 15. Spar- 
ta. 17 ziarno. 19. Śnieżka, 20. 
tablica, 23. wybuch, 25. Kra­
ków. 27 zmora. 28. Ludwik, 
30. głoska. 31 karmin, 32. 
ep-nia, 33. Pudliszki.
' PIONOWO: 1 Warmia, 2. 

idealista. 3 flamaster, 4. Zba­
raż 6 pleper, 7 piewca, 10. 
perpendykuł, 11 leśniczówka, 
16. teźec. 18 imbir 21. kam- 

Humor
t PRZEZORNOŚĆ

Klient kawiarni w pewnej 
miejscowości zauważył, że po­
pielniczka do połowy napeł­
niona jest wodą.

— Dobry system — mówi 
do kelnera — żeby ugasić nie­
dopałki.

— Tak. proszę pana — od- 
-powiada inny — także dobry 
sposób, żeby odzwyczaić go­
ści od wkładania popielniczek 
do kieszeni jako pamiątkę. 

— A po ile kwadratowe? Fot. S. GAWLIŃSKI

panula, 22. Saragossa, 24. 
ukwiał, 26. atonia, 29. kom- 
tur, 30. Glinka.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki z 45. numeru „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Grażyna 
Krauz, 31-868 Kraków, os. 
2 Pułku Lotniczego 16/29, 
Teofila Kaczmarczyk, 31-983 
Kraków os. Fleszów 112, 
Zbigniew Figiel. Kraków, os. 
Wysokie 1/21.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

ZNAJOMI

— Czy byłeś na konsultacji 
u lekarza?

— Tak.
— Trafnie określił to, co • 

miałeś'?'
— Prawie... zażądał 1000 zł, 

a miałem tylko 950.

•— Dostaję białej gorączki, 
kiedy moja żona przy każdej 
okazji mówi o swym byłym 
mężu...

— Nie przejmuj się. Moja 
ciągle mówi o swoim przy­
szłym mężu...

ZNAJOMI

— Posłuchaj, przyjacielu, jak 
moja żona potraktowała mnie 
dziś rano. Rzuciła we mnie 
filiżanką po kawie. Czy two­
ja robi tak samo?...

— Wcale nie... my pijamy 
herbatę...

W SZKOLE

— Napisałeś wypracowanie 
o psie, które jest kropla w 
kroplę podobne do tego, co 
napisał twój brat.
- — Bo mamy tego samego 
-psa.

USPRAWIEDLIWIENIE

Niejaki Miller został zatrzy­
many przez policję amerykań­
ska w chwili, kiedy jechał z 
szybkością 160 kilometrów na 

godzinę. Ukarano go jedynie 
grzywną 15 dolarów, jako że 
policja przyjęła w pełni jego 
usprawiedliwienie:

— Nie zatrzymałem się na 
wasze wezwanie, ponieważ 
byłem w samochodzie z cudzą 

żoną i myślałem, że ściga nas 
auto jej męża.

PYTANIE I ODPOWIEDŹ

Pytanie: Jakie były dalsze 
losu ośmiu najbogatszych A- 
merykanów w latach dwudzie­
stych?

Odpowiedź: Jeden umarł 
całkowicie zrujnowany, drugi 
zwariował, trzeci zmarł w wię­
zieniu czwarty został zwol­
niony z więzienia Sing Sing. 
piąty został ułaskawiony i od­
siaduje bezterminowe więzie­
nie,. trzej pozostali popełnili 
samobójstwo..

WYJĄTEK

Orson Welles, wybitny re­
żyser amerykański, taką oto 
uczynił kiedyś uwagę na te­
mat dziwnych obyczajów ho­
mo sapiens: „Jest to jedyne 

zwierzę, które rezygnuje z 
części swego snu, aby się roz­
mnażać".

CO Z DOMKIEM?

Dwie kelnerki zwolnione z 
pracy na skutek niepomyśl­
nego przebiegu kilku kolej­
nych remanentów, złożyły od­
wołanie na piśmie. W uzasad­
nieniu podały że „zwolnienie 
z pracy uniemożliwi im dokoń­
czenie budowy damków jedno­
rodzinnych”... Odwołanie za­
łatwiono odmownie.

JOZEF MATLĘGA
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